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L w ó w  11 września.
Miłego gościa powitamy dzisiaj w mu- 

rach grodu naszego. Jest nim J. E. hr. 
Schoenborn, minister sprawiedliwości. Po 
raz pierwszy od objęcia swego ważnego 
stanowiska, przybywa p. minister do nas, 
a zapowiedź jego podróży do Galicyi wy­
wołała w całym kraju uczucie szczerego za- 
dowolnienia.

Hr. Scboenborn zasłużył sobie na na­
szą sympatyę. Przez trzy lata, przoz k tó­
re piastuje swój urząd, złożył niejedno­
krotnie dowody szczerej życzliwości dla 
Polakuw, a bezstronność i sprawiedliwość, 
jaka cechuje każde jego wystąpienie, czy­
nią żeń poBtać, którą każdy wysoko ce­
ni i szanuje. Odwiedziny takiego gościa 
muszą być miłe każdemu, podwójnie zaś 
miłe są one dla nas, gdyż wiemy, że ce­
lem ich jest dokładne zbadanie naszych 
stosunków sądowniczych i poprawa ich w 
miarę sił i możności.

A smutne to są Btosunki; od lat kil­
kunastu delegacya nasza w Radzie pań- 
Btwa przedstawia ich obraz i kołacze o 
ich polepszenie, niejedno już uzyskała, po­
wstało kilka nowych sądów obwodowych, 
kilkanaście powiatowych, a jednak wszyst­
ko to na kraj tak wielki jak Galicya jest 
za mało.

Pojmujemy, że względy finansowe z 
powodu potrzeb militarnych me pozwa­
lają przeprowadzić niejednej pożądanej 
reformy i każą odroczyć ją na później do 
lepszych czasów, reforma sądownictwa w 
Galicyi jest wszakże tego rodzaju, iż dłu­
żej z nią zwlekać nie można, gdyż przy 
dzisiejszych stosunkach cierpi niesłychanie 
zarówno ludność jak  i stan sędziowski. 
W  innych krajach nie uwierzonoby może, 
że w Galicyi zwykły sumaryczny proces 
może się ciągnąć lata całe, że sędzia na 
jeden dzień musi wyznaczać termina dla 
czterdziestu i pięćdziesięciu stron proce­
sujących się, że urzędnicy Bądowi w mia­
stach powiatowych pracować muszą nieraz 
bez przerwy, od godziny 7 rano do 10 w 
nocy i jeszcze nawałowi pracy podołać nie 
mogą. Są w Galicyi sądy powiatowe, do 
których wpływa rocznie 12— 14 tysięcy 
podań, a do załatwienia ich jest wszystkie­
go jeden sędzia i jeden adjunkt. Młodzież, 
poświęcająca się zawodowi sędziowskiemu, 
oddaje się mu z powołania, z zamiłowania, 
w innych gałęziach służby państwowej prę­
dzej doczekałby się młody prawnik stałej 
posady płatnej, dającej mu kawałek chle- 
ba, a jednak on woli znosić biedę, aby 
tylko pracować w ulubionym zawodzie, 
najpiękniejszym ze wszystkich zawodów 
prawniczych. Jednakże za długo musi cier­
pieć i biedę znosić taki młody człowiek. 
Wstąpiwszy do sądu po czternastoletnich 
studyach i zdaniu wszystkich egzaminów, 
musi on czekać jakie pięć la t naadjutum , 
dające mu 41 zł. 66 ct, miesięcznie —  i 
na tem stanowisku 8— 10 lat zostanie, bo 
awans trudny, gdyż posad mało. Gorżką

jest także dola urzędników manipulacyj­
nych przy sądach galicyjskich.

Ale nie będziemy tu wyliczać wszyst­
kiego, czego sądom naszym nie domaga, 
wiemy, że p. Namiestnik i p. Prezydent 
wyższego sądu wymowniej to od nas uczy­
nią, a życzliwość i sprawiedliwość naszego 
kochanego gościa napawa nas nadzieją, że 
odwiedziny te jego tak  ludność jak  i u- 
rzędnicy sądowi błogosławić będą.

Przegląd polityczny.
Lwów 11 września.

Wiemy już z telegramów, że po skończeniu 
manewrów koło Schwarzenau zebrał Cesarz nasz 
wyższych oficerów manewrujących oddziałów, u- 
stawił ich w półkole i w obecności cesarza nie­
mieckiego i króla saskiego miał do nich przemo­
wę, w której oddał najwyższe pochwały. Potem  
wydarzył się fakt rzadki i bardzo doniosły : Ce- 
Barz niemiecki zabrał głos i miał przemowę do 
oficerów austryackich. Przemówił on do nich w 
te słow a: ,  Cieszę się z tego, że znów miałem 
sposobność zobaczyć, jak znakomitą i dzielną jest 
armia austryacka. Mając taką armię za towarzy­
sza broni, można spokojnie w przyszłość patrzeć, 
kiedykolwiek i przeciw komukolwiek walczyćby 
wypadło*. __ ___

Zastanowić się trzeba nad orzeczeniem ku- 
ryi rzymskiej w sprawie, która należy do trzech 
głównych robotniczych żądań. 0  całym ruchu so­
cjalnym wypowiedział nadzwyczaj trafne zdanie 
znakomity Papież 'Leon XIII w swej ostatniej 
encyklice, ale jest ona przeznaczona dla prawo­
dawców, dla mężów stanu i uczonych. Trzeba 
jeszcze było dać krótkie hasło, któreby od razu 
rzecz określało, a łatwe było do pamiętania, jako 
proBta i naturalna formułka życia. Taką właśnie 
formułkę dał Papież, adresując ją do katolickie­
go kongresu w Mechelnie. Ekonomicznego pra­
wa o podaży i popycie —  rzekł on —  nie godzi 
się zastosowywać do pracy ludzkiej. Będzie to 
grzechem przeciw uczciwości. (Patrz we wczoraj­
szym numerze telegram berliński.)

Były czasy — niedawno jeszcze — w których 
nędza nie ogarniała szerokich warstw społeczeń­
stwa, bo fabryk prawie nie znano, a wszystko, 
co prodnkowano, wytwarzano pracą ludzką, nie 
zaś pracą pary i elektryczności. Więc też wów­
czas praca ludzka ceniła się w ysoko; każdy czło­
wiek, jeżeli nie był pijakiem i próżniakiem z na­
łogu, mógł tyle zarobić, ile potrzebował na ży­
cie. Działo się więc to, co kurya rzymska powia­
da : —  „płaca robotników odpowiednią była do 
potrzeb ich życia*, a więc odpowiadała temu, 
czemu wymaga pojęcie tak zwanej iustitia com m u- 
tativa. Ale odkrycia w naukach przyrodniczych 
zaczęły uczyć ludzi sposobu wyzyskiwania sił 
przyrody, a w miarę jak człowiek zaprzęgał bar­
dziej te siły do pracy, taniała robota ludzka, bo 
maszyna pracowała odrazu za całe setki i tysiące 
ludzi. Gdyby jednak żywioły konserwatywne stały 
wtedy n steru społeczeństwa i rządów, to nieza­
wodnie potrafiłyby uregulować tę pracę maszyn w 
taki sposób, żeby nie było ani nadprodukcyi to­
warów, ani wściekłej korkurencyi między fabry­
kantami, ani też zupełnego zbezceuienia pracy 
ludzkiej. Ale właśnie równocześnie z rozwojem 
nauk przyrodniczych i maszyn, wyprowadziła re­
wolucja na wierzch liberałów i im ster rządów 
oddała, a oni zasadę konkurencyi postawili jako 
dogmat ekonomiczny, jako coś, co miało raj na 
ziemię sprowadzić.

Konkurencya zaś poczęła oczywiście pracę 
ludzką traktować jako towar, do którego zastoso­
wała rządzące handlem wszystkich innych towarów

prawo o podaży i popycie. Stąd właśnie wytwo 
r/.ył się socjalizm, który słusznie jest nazywany 
dzieckiem liberalizmu. Fabrykant powiada: —  
„Uznaję, że na ludzk e życie robotnik potrzebuje 
więcej, niż mu daję, ale nie mogę płacić drożej, 
niż robota warta, bo jestem fabrykantem, a nie 
filantropem*. Pozostaje tedy jed n o: kto nie może 
robotnikowi dać tyle, ile mu słusznie potrzeba, 
ten niech go całkiem nie najmuje, niech interes 
swój zwinie. W ten sposób stosunki odrazu się 
zmienią, będzie jakiś przewrót, a po nim rzeczy 
ułożą się jakoś inaczej. Kto zaś tego nie czyni, 
ten postępuje nieuczciwie i względem robotnika i 
względem społeczeństwa, bo f  wygotowuje przewrót 
nadzwyczaj groźny.

Hasło papiezkie przyszło w porę. Ruchem 
robotniczym zawładnęli socjaliści i wyzyskują 
go dla przewrotu, któryby objął wszystkie 
dziedziny i wszystkie podstawy życia społecz­
nego, narodowego i państwowego. Idzie o zburze­
nie religii i rodziny, władzy i państw. Peryod ha ■ 
łaśliwych manifestacyj już minął; one zrobiły 
swoje, spopularyzowały socyalistyczną doktrynę, 
dały socyalistom olbrzymią międzynarodową ar­
mię. Teraz nastał czas burzenia. Tak to wyraźnie 
oświadczył wódz socyalistów angielskich John 
Burns redaktorowi paryskiego Gaulois, który spy­
tał go, co teraz zamierza jocyalistyczna między­
narodówka. „Jesteśmy — rzekł on —  olbrzymią 
potęgą, z którą wszystkie rządy liczyć się muszą. 
One są, istnieją, rozkazu>ą nie z woli Boga, ani 
z woli ludu, lecz z naszej łaski. Jesteśmy zorga­
nizowani. Na dany znak, wnet może powstać po­
wszechna bastówka, z której ;ak z płatka rozwi­
nie Bię wojna. My jednak jej jeszcze nie chce­
my —  jesteśmy cierpliwi. Politycznej wojny nie 
spodziewam się, bo rządy mają aż nadto do czy­
nienia z nami. My hipnotyzujemy te rządy, jak 
wąż boa hypnotyzuje wzrokiem stworzen.e, które 
chce połknąć. Lecz jeśli zechcemy, wnet będzie 
wojna. Tymczasem jednak stawiamy społeczeń­
stwom warunki, a jakie są one na razie, to wia­
domo z uchwał kongresu w Newcastlu.*

Ten kongres w Newcastlu zwołany był przez 
związek cechów angielskich. Dwa miljony człon­
ków tego stowarzyszenia wysłało pięciuset czter­
dziestu delegatów, którzy prezydentem swym wy­
brali „praktycznego* socyalistę, członka izby gmin 
p. Burta i większością 252 głosów uchwalili ż ą ­
d a n ie ,  aby parlament natychmiast po zebraniu 
Bię ustanowił, że nikomu na ziemi brytańskiej nie 
wolno pod groźbą wiezienia pracować za pienią­
dze dłużej na dobę jak god in ośm. W oczekiwa­
niu rezultatu tego żądania, kongres na razie in­
nych postulatów ,n ie  roztrząsał, lecz postanowił 
znów się zebrać po pierwszej sesyi parlamentu.

Zapowiedziany kongres socyalistów niemiec­
kich w Erfurcie stawia odrazu więcej żądań, o 
ile o tem sądzić można z programu ułożonego 
przez komitet organizacyjny. Tu fabrykanci, wła­
ściciele kopalń, w ogóle kapitaliści nazwani Bą 
pośrednikami między producentami a konsumen­
tami. Ci „faktorzy* są niepotrzebni. Ich zyski 
powinny być własnością państwa, które mając ta­
kie dochody nic będzie potrzebowało żadnych 
podatków i tyle jeszcze będzie miało pie­
niędzy, że popłaci wszystkie długi. Jak się zdaje, 
— bo to niejasne w programie —  socyaliści nie­
mieccy zrzekają się myśli oddania fabryk i kopalń 
na własność robotnikom Niech to wszystko będzie 
własnością społeczeństwa, a praca byłaby zorga­
nizowana militarnie. Jeśli tak uchwali kongres er- 
furcki, to będzie dowodem, że zwycięża teorya 
Bellamy’ego, a jeśli kiedykolwiek uczeczywistni się 
ten ideał, to zapanuje na ziemi królestwo według 
najprawdziwszej recepty socyalistycznej. Ale dla 
robotników żadnego stąd pożytku. Wówczas jeszcze 
ściślej niż teraz będą oni brali tyle, ile rzeczywi­
ście warta będzie ich praca, chociaż w teoryi spo­
łeczeństwo Bellamy’ego wygląda jak istne eldorado 
robotnicze.

Otóż, gdy socjalizm , pozyskawszy już armię

robotników, przystępuje do robót rekonstrujących 
społeczeństwo, była właściwa pora powiedzieć, że 
praca ludzka nie powinna być uważana za mar­
twy towar. I to uozynił Papież, przez co zapewne 
powstrzyma wielu robotnikow od socyalizmu.

Z Cetynii piszą do niemieckich dzienników, 
że wiadomość o projektowanem małżeństwie ca­
rewicza z grecką królewną Maryą, sprawiła bar­
dzo przykre wrażeoie w dworskich kołach Czar­
nogóry. Przyzwyczajono się tam do myśli, że 
wszystkie córki księcia pójdą za członków car­
skiego domu i że czwarta z n>ch najpewniej bę­
dzie carową. Liczono na to i pożądano tego z 
wielu politycznych względów domowych i zagra­
nicznych, a najbardziej ze względu na Serbię, na 
którą książę Mikołaj w swych ambitnych planach 
spogląda jako na przyszłe dziedzictwo. I oto na­
raz rozwiały się te nadzieje. Stąd łatwe do po­
jęcia niezadowól nienie, tem większe, że już sama 
podróż króla serbsk.ego do Petersburga była wi­
dziana bardzo niemile przez „jedynego przyjaciela 
Rosyi*. Książę podobno tak wziął do serca ten 
zawód, że na tem ucierpiało nawet jego zdrowie, 
które i tak wiele zostawiało do życzenia.

W wielkiej operze paryzkiej, po Wielu nie- 
udałych próbach, postanowiono jeszcze raz wysta­
wić utwory Wagnera. Najpierw wybrano „Lohen- 
grina*. Ale szowinistom to się nie podobało, więc 
postanowili urządzić podczas przedstawienia ica- 
nifestacyę antiniemiecką. Aby pozyskać tłumy, 
rozpuścili pogłoskę, że berlińskie stowarzyszenie 
Wagnera, subweocyonowane przez cesarza Wilhel­
ma II, wysłało do Paryża 200 swoich członków, 
aby na przedstawieniu „Lohengrina* „dawali 
objawy największego entuzyazmu*.Nie ma głupstwa, 
w któreby tłum nie uwierzył, więc też uwierzouo 
i w ten wymysł. I zapadła decyzya, że każdy 
patryota obowiązany jest co chwilę żądać w ope­
rze odśpiewania hymnu carskiego. „Dwieście Boże 
caria chrani zamiast jednego Lohengrinal* —  tak 
brzmią afisze rozwiązanej Ligi patryotycznej. — 
Zobaczymy, co będzie.

szego stan wiska w dziedzinie skarbowości kra­
jowej.

Nominacja p Korytowskiego nie tylko dla 
tego ma dla nas znaczenie, że naszym krajowym 
władzom skarbowym daje znakomitego kierowni­
ka. W naszych warunkach każde wybitne stano­
wisko urzędowe jest nietylko sumą pewnych służ­
bowych prąw i ooowiązków) ale zarazem poste­
runkiem obywatelskim. Stanowisko parlamentarne 
Polaków jest dziś i poważne i znaczące, wpływ 
ich i udział w ustawodawczych funkcyach monar­
chii pewny i zabezpieczony. Dziś więc przede- 
wszystkiem o to idzie, i ku temu wytężyć trzeba 
starania, aby przez należyte użycie sił naszych 
urzędniczych i stanowisko nasze w administracji 
pańctwa uczynić silnem i odpowiadającem nasze­
mu stanowisku politycznemu w monarchii. Do te­
go zaś potrzeba koniecznie, aby, jak to sję Btało 
w obecnym przypadku, na posady wybitne i wpły­
wowe powoływano ludzi, którzy obok fachowego 
uzdolnienia, mają i poczucie obywatelskie ifw iado­
mość swych obowiązków względem kraju. Takim 
urzędnikiem-obywatelem będzie niezawodnie nowy 
wice-prezydent dyrekcyi skarbowej, bo w tym k ie ­
runku zdołał on dać dowody pewne i wybitne. 
I dla tego z radością witamy jego powołanie na 
ciężkie i pełne odpowiedzialności stanowisko w na­
szym kraju. Spotka się ou na n.em z niepodziel­
ną i powszechną sympatyą osobistą, którą wstęp­
nym zawsze umiał zdobywać bojem, z zupełną 
ufuością, którą daje chlubna jego dotychczasowa 
działalność.*

O powołaniu p Witolda Korytowskiego na 
stanowisko wiceprezydenta krajowej dyrekcyi 
skarbu we Lwowie wypowiada C^as zdania, z 
któremi się zupełnie zgadzamy. Pisze on: „Wy­
bór Monarchy padł na męża, którego dotychcza­
sowa działalność wskazuje dobitnie, iż na nowem 
swem stanowisku będzie człowiekiem właściwym 
na właściwem miejsca Zbyterznem byłoby pod­
nosić tu zdolności, jakich p. Korytowski dawał 
dowody w szerokim zakreBie swego działania, 
zbytcczncm podnosić żelazną pracę i wyjątkową 
sumienność w pełnieniu obowiązków służbowych, 
któremi zdobył sobie opinię jednego z najznako­
mitszych urzędników ministerstwa skaibu. Zby- 
tecznem dlatego, bo stwierdzono to już i podnie­
siono w sposób zarówno dla wszystkich wyraźny, 
jak dla niego samego zaszczytny i pochlebny. 
Niezwykłe uznanie zasług p. Korytowskiego ze 
strony Monarchy, wyrażone przy sposobności 
obecnej nominacyi, najlepszym jest dowodem, iż 
niezwykłe też muszą być cwe zasługi.

Urodzony w r. 1850 w dziedzicznym m a­
jątku Grochowiska pod Gnieznem z ojca Teofila 
i  matki Anastazyi z Poleskich, kończył p. Kory­
towski szkoły w Poznaniu. Po odbyciu uniwersy­
teckich studyów w Berlinie, Monacbjum i Wie­
dniu, wstąpił do prokuratoryi skarbu. Po siedmiu 
latach służby, powołał go minister Dune,.ewski 
do prezydynm ministerstwa skarbu, gdzie znalazł 
szerokie pole do wielostrouuej działalności. A- 
wausował szybko ale awans nikogo uie dziwił, 
bo wszyscy znali jego zdolności. W odznaczeniu 
skutecznej pracy otrzymał ordery Franciszka J ó ­
zefa i Leopolda. Po siedmnastu latach znakomitej 
służby, doszedł też p. Korytowski do najwyż

Sprawozdanie p. Nawratila.

Sprawozdania roczne inspektora przemy­
słowego dostarczają nam zawBze cenuych wia­
domości, rzucających na w s z y s t k i e  stosunki 
w kraju bądź światło, bądź cień, w miarę swojej 
treści.

Wiemy już, że socyalizm nie zatrzymuje Bę 
ua granicach Galicyi, lecz je przekracza; więc roz­
ważanie stosunków przemysłowo-robotniczych jest 
i dla nas sprawą ważną, potrzebną, gdyż pod wie­
lu względami zależy to od samegoż społeczeństwa, 
żeby kłaść tamę prądom szkodliwym, a czynić za- 
dosyć wymaganiom ludzkości, chrześcijańskiej mi­
łości bliźniego i patryotyzmu.

Inspektor przemysłowy wchodzi uieraz w ko­
lizje  z przedsiębiorcami i z pryncypałami, a nie 
można się temu dziwić. Cała praca około napra­
wy stosunków przemygłowd-roboU-iLzych jest je ­
szcze nową, każda zc stron interesowanych jeszcze 
się należycie w nowe potrzeby, prawa, wymagaL a 
i obowiązki nie w żyła; zwolna tylko naprawy, czę­
sto kosztowne i uciążliwe d. dzą się przeprowadzić, 
niejedno żądanie przesadne łub naglące musi na­
trafić na opór. Sprawozdanie inspektora należy też 
oceniać bezstronnie, czyli, przy mając mu w zasa­
dzie słuszność z a w s z e ,  należy c z a s e m  uwzglę­
dniać trudne stanowisko wielu prjncypałów, a nie­
mniej zwracać uwagę na to, że stosowanie prze­
pisów nie może być szablonowe, wszędzie jedna­
kowe, oraz, że należy unikać starannie rozbudza­
nia u robotników tego mniemania, że oni a pra­
codawcy są i muszą być wrogami, niemniej i te­
go, że władza tylko robotników przeciw pracodaw­
com proteguje. Gdyby nie było fabrykantów i pra­
codawców i gdyby ich iuteresa nie były bronione, 
to robotnicy me mieliby zarobku, musieliby chy­
ba emigrować, na nędzę stokroć większą. Mając 
tc okoliczności ua oka, należy zarazem popierać 
wszelkie żądania inspektora, które on stawia do 
w ł a d z ,  ażeby go w jego pracy wspomagały. 
Pod tym względem zaś bardzo stosunki u naa 
szwankują.

IuBpektor zwiedził w Galicji w ubiegłym  
roku 460 zakładów, a między niemi 230 małycb, 
które są najwadliwiej urządzone. Orzeczeń o n o- 
w y c h  zakładach wydał 147, o regulaminach 97,
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NA STACYI
(Ciąg dalszy.)

Nauki skończyli jednocześnie i jednocześnie 
zraleźli się u zamkniętych drzwi karyery, do któ­
rych tłumy cisnęły się na oślep Roiński miał sto- 
Bunki i protekeye. Bielski nie miał nic, ale za to 
kochał się w ładuej blondynce z czarnemi oczam i; 
mówił czasem, że prawdopodobnie zostanie księ­
dzem. Roiński przepowiadał mu świetną karyerę 
w tym kierunku.

—  Stworzony jesteś na ascetę —  mawiał; —  
w sutannie nieźle będziesz wyglądał, możesz mieć 
z czaBem ładne stanowisko... do innego zawodu 
jesteś stanowczo za nieśmiały.

DuBiłsię przy tem ze śmiechu i śledził w nim 
wszelkie objawy platonicznej miłości. Biedak wy­
sechł do reszty; czytywał poezye, a wieczorami 
stawał jak skamieniały w otwartem oknie, za­
patrzony w księżyc i pal ł  jednego papierosa po 
drugim.

— Wiesz co mawiał wówczas do Roińskiego 
— żeby mnie teraz zmiażdżyło jakie zębate koło 
społeczne, dalibóg nie żałowałbym życia Przyjemnie 
musi być umrzeć po ludzku, nie jak bydlę z cho­
roby lub ze starości.

Roiński wzruszał ramionami. W takich chwi­
lach nie mógł drwić z niego, Bielski bowiem miał 
minę lunatyka, który nawet żartów zrozumiećby 
nie potrafił; musiał jednak przyznać, te  gust miał 
znakomity. Panna Zofia była prześliczna. Roiński, 
rozmawiając z nią coraz częściej, przekonał Bię, 
że z dniem każdym miała piękniejsze oczy, czaro- 
wniejszy uśmiech i wdzięk jakiś odurzający. Pa­
trzał też na nią tak, jakby teraz dopiero pierwszą 
kobietę ujrzał.

Rozmawiali z sobą czasem o Biolskimj nie

pozwalała żartować z niego; gniewało go to tro­
chę, był o jej litość zazdrosnym. Żeby mu nie 
robić przykrości, przestała już wspominać o za­
kochanym; przyznała się jednak, że dawniej mia­
ła dla niego cokolwiek sympatyi... że go nawet 
bardzo lubiła.

—  Biedny ślimaku, żebyś ty o tem wiedział, 
straciłbyś resztę rozumu l

Roiński żałował, że nie mógł mu tego po­
wiedzieć. Nie był jeszcze pewnym swego stano­
wiska ; czuł przytem, jakby trochę względem niego 
zawinił. Wynagrodził mu to przy pierwszej spo­
sobności. Przez silną protekcyę otrzymał nędzną 
posadę przy budowie kolei; w głusz dziką jechać 
nie chciał, więc posłał Bielskiego. Biedak pojechał 
rozmarzony nadzieją, że może wróci za rok albo 
dwa, gdy otrzyma lepszą posadę. Odjechał i nie 
miał do czego wracać.

W rok potem Roiński był już żonaty. Za­
pomniał o nim, pani Zofia także o nim nigdy nie 
wspominała; obojgu zdawało się, że żyć zaczęli 
dopiero od czasu kiedy się poznali i pokochali. 
W szczęśliwem życiu nie było czasu na wspomnie­
nia. Czasem tylko, kiedy Roiński spoglądał na swą 
śliczną ukochaną kobietę, na miłe otoczenie, słu­
żące za tło do ich szczęścia, wówczas nikły cień 
jakiś przesuwał mu się w pamięci. Roiński wzru­
szał ramionami; był przekonany, że biedny ślimak 
zmarniał gdzieś w głuszy na skromnej posadzie... 
Raptem ta nominacyal Z pomiędzy kilku znanych 
i protegowanych kandydatów ten wypłynął najme- 
spodziewaniej. Nikt o nim nie mówił, nikt nawet 
nie słyszał o nim dotąd 1

—  Zobaczymy, co też z niego fortuna zrobiła! 
Zhardział zapewne, może zechce imponować, to 
możliwe... U takich tam tego... rogi prędzej rosną, 
niż rozum.

Czuł żal do niego za tę niespodziankę, nad­
rabiał jednak rezonem ; wmawiał w siebie, że go 
lubi, jak dawniej, że się cieszy jegojpowodzeniem, 
a w myślach wciąż siebie z nim porównywał i

uśmiechał się złośliwie. Ze wszystkich kolegów 1 
znajomych teu jeden najmniej miał warunków do 
zdobycia fortuny, a jednak...

Nadjeżdżał wreszcie Świst' rozległ się w po 
wietrzu, nad lasem ukazał się biały obłok pary; 
z dworca na platformę podróżni wyszli tłumnie. 
Urzędnicy sztywni, uroczyście poważni znaleźli się 
w całym komplecie. Roiński nie spieszył, dopalał 
cygara na uboczu, z ukosa jednak widział zbliża­
jącą się lokomotywę. Serce uderzyło silniej, gdy 
pociąg stanął. Wyszedł z tłumu i zatrzymał się 
naprzeciwko wagonu pierwszej klasy.

—  Może nie pozna?.. dwanaście lat, to kawał 
czasu 1

Czekał. Z wagonu wyskoczyło kilku urzędni­
ków, stanęli przy otwartych drzwiczkach. Wówczas 
Roiński dostrzegł w głębi wagonu szczupłego blon­
dyna w złotych okularach, z bladą twarzą, bez 
zarostu; zapinał spiesznie paltot, poprawił czapkę, 
pochylony, z wyciągniętą szyją stanął we drzwiach, 
rzucił okiem na platformę, spotkał uśmiechnięty 
wzrok Roińskiego, podniósł brwi i patrzał na n ie­
go chwilę, jakby nie dowierzając własnym oczom. 
Roiński poskoczył do drzwiczek, uścisnęli się w 
milczeniu. Bielski wpił się w niego wzrokiem, ści­
skał mu rękę uśmiechnięty, na razie słowa prze­
mówić nie mógł.

— Ten sam —  rzekł w duszy R oiński; obrzucił 
wzrokiem szczupłą figurę w obcisłym paltocie; w 
czapce zsuniętej nieco na tył głowy, wyglądał jak 
pastor suchotnik.

—  Ty tutaj?!
— Najniespodziewaniej.
—  Szczęśliwy...
— Rad jestem...

Posypało się z obu stron. Poszli do dworca; 
Roiński w roli gospodarza, Bielski za nim, po­
ważny, sztywny jak automat, szedł wpatrzony 
przed sieb ie; usta drgały zlekka, na policzki wy­
stąpił rumieniec. W sali raz jeszcze uścisnął Ro- 

I ińskiego za rękę.

—  No cóż, teg o .. gadaj... tyle lat. Ani mi się  
śn iło .. Nazwisko wprawdzie widziałem w papie­
rach, no, ale wiesz, nazwisk tyle się spotyka... — 
mówił zacierając ręce.

Słów brakło, głos miał stłumiony, ochrypły, 
pokaszliwał przytem co chwila; w szarych oczach 
błyszczała szczera radość.

Roiński przyjął mu z rąk czapką i ręka­
wiczki, rzucił je niedbale na sofę, wskazał krze­
sło przy stole, sam usiadł obok niego, skinieniem  
głowy zaprosił do stołu przybyłych. W mgnieniu 
oka otoczono długi wąski stół, zastawiony licz- 
nemi półmiskami, jak dla oddziału piechoty; para 
buchała z potraw, pachnęła smażonem masłem, 
ryby korzeniami przyprawne, brzękły kieliszki, 
rozmowa się ożywiła. Bielski jadł roztbif, popi­
jając winem, Roiński dokładał mu na talerz, du- 
lewał do kieliszka co chwila, nazywając żartobli­
wie „panem dyrektorem*. Śmiał się, był wesół, 
pomimo to dzwonił zębami i ręka mu drżała, jak w 
febrze. Śledził bacznie ruchy Bielskiego, usiłując 
dostrzedz rys jakiś, któryby mu nowego człowieka 
w nim odkrył. Bielski zmężniał, postarzał, miał 
grubą żółtą cerę, jadł zwolna, pił jeszcze wolniej, 
odpowiadał krótko, nad wzrokiem tjdko panować 
nie mógł, czy nie chciał. Pod wpływem wina co­
raz serdecznej błyszczały szare, głęboko zapadłe 
oczy, widział je tylko Roiński, siedzący obok; 
dla dalszych oczy te, przysłonięte nachmurzonemi 
brwiami, wyrażały tylko chłodną powagę; w ogóle 
był jakby uosobieniem porządku, spokoju, chłod­
nej akuratności. Zadatki tych zalet znał w nim 
Roiński dawnej, nowego zaś nic a nic dopatrzeć 
nie mógł; to też dolewał mu coraz lepszego wina. 
BielBki wymawiał się, przykrywał szklankę cLudą 
ręką, patrzył przytem w oczy koledze i mimowoli 
uczuł dawny wpływ świetnego, wesołego Julka; 
w głosie jego zmężniałym słyszał dawną z lekka 
drwiącą nutę, miękł pod wpływem wjporonień, 
podsuwał szklankę.

—  Nasze przeszłe! — zawołał rozpromieniony 
Roiński.

— No i przyszłe! —  trącili się szklankom.
Bielski wychylił już trzecią, czy czwartą'-z

rzędu. Odsunął talerz, rzucił na stół zgniecioną 
serwetę, oparł głowę na rękę i odwrócony pleca­
mi do siedzących przy stole urzędników, patrzył 
w twarz Roińskiego.

—  I tak, znowu jesteśmy razom —  ozepnął, 
mrugał oczami, skupił myśli, uśmiechał się roz­
marzony winem i nadspodziewanem spotkaniem... 
—  A ty tu od dawna?... Ciągle na jednem miej­
scu... przyrosłeś... co?..

Roiński, rozparty na krześle, rękę niedbale 
przez poręcz przerzucił, drugą na stole położył, 
bębnił palcami.

— Hen o parę wiorst od stacyi mam majątek 
i to głównie przykuwa mnie do miejsca — od­
rzekł, wyjął z bocznej kieszeni srebrną cygarnicę, 
podał cygaro Bielskiemu.

— Majątek, chata własna — mruknął Bielski 
po chwilowem milczeniu — tak, ty zawBze nale­
żałeś do szczęśliwych, tobie wszystko składa się 
lepiej, niż inuym.

—  No? chyba nie lepiej, niż tobie?
—  A i ja tobie wszystko zawdzięczam, twojem 

szczęściem zdobyłem to, co dziś mam.
Roiński otworzył oczy szeroko, wyprostował 

się zwolna na krześle.
— Pamiętasz tę marną posadę, na którą po­

słałeś mnie w swojem zastępstwie. Sam przecież
dostarczyłeś mi nawet pieniędzy na drogę. A
wiesz, kto był moim pierwszym zwierzchnikiem. 
Ni mniej ni więcej tylko znany, wszechmocny
Kleinadel.

Bielski zamilkł, wpatrzył się zmrużonemi 
oczami w dym swego cygara. Roiński wyprosto­
wany patrzył mu w twarz uważnie. (D, u.)
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dla sądów 7, dla innych władz 142. Politycznym  
władzom przedłożył orzeczeń 36, między nirmi 14 
oskarżeń Rekur. ów przeciw wyrokom władz wniósł 
14.£Ogółem pisemnych załatwień było 1852. Przy 
komisyach był 10, przy rozprawach sądowych 
3 razy.

Doniesień uczynił tylko 117 i stwierdza, że 
s t o s u n k i  s i ę  u l e p s z a j ą ,  lecz przecież u* 
skarźa się, że przedsiębiorcy często przyrzeczeń 
nie dotrzymują. Wielką wadą jest, że w ł a d z e  
mimo jego doniesień nie załatwiają spraw, prze­
wlekają je, na czem cierpi powaga inspektora i 
rzecz sama. Namiestnictwo interweniuje energi­
cznie, ale sama potrzeba tego nacisku z góry od­
słania już strony ujemne administracyi politycznej. 
W ielce też ubolewać trzeba, że nie są dotąd u nas 
zaprowadzone sądy przemysłowe rozjemcze, które 
mogą nadzwyczaj skutecznie działać w interesie 
harmonii społecznej.

W ciągn ubiegłego roku strajkowali we Lwo­
wie: piekarze, kominiarze, stolarze; w Białej: 
tkacze, odlewacze; w Żywcu tkacze— razem 1198 
robotników, a dni strajku 65. Piekarze dla uzy­
skania świętowania w niedzielę, inni dla podwyż­
szenia płacy; razem robotnicy stracili na stiajku  
11.000 zł. Oprócz piekarzy i stolarzy, inni robot­
nicy uzyskali nieznaczne podniesienie płacy Straj­
ki odbywały się legalnie i spokojnie.

Położenie robotników w ogóle jest złe Ruch 
produkcyjny jest w kraju za mały, więc i płace 
liche, a zawczesne małżeństwa położenie utrudnia­
ją. Wzmaga się też emigracya. Zbyt mało przy 
bywa większych fabryk, a corocznie kilkanaście 
mniejszych upada! Ustawa krajowa, uwalniająca 
nowe przedsiębiorstwa od podatków, prawie że 
nie znajduje zastosowania — jest to fakt opła­
kany.

Robotnicy w ogóle są niezadowolnieni, a że 
są w nędzy, więc też są bardzo przystępni dla 
złych podszeptów. Potrzeba w kraju podnosić pro- 
dukcyę, potrzeba rozwijać ducha przedsiębiorcze­
go. Inspektor stwierdza także, że robotnicy są 
rozgoryczeni w skutek złego obchodzenia się z ni­
mi urzędników fabryczuych.

Następnie twierdzi on, że pracownie, zwłasz­
cza w mniejszym przemyśle są niezdrowe, nieczy­
ste, a głównie piekarnie, kuźnie, ślusarnie, praco­
wnie szewskie, małe browary, fabryki wody sodo­
wej, lokale do marynowania sardynek i j a t k i ,  
nawet we Lwowie. Dobre jatki posiadają: Kraków, 
Podgórze, Tarnów i Przemyśl. Szczególnie jatki 
w Krakowie są wzorem, który powinien być na­
śladowany. Namiestnictwo wydało osobną instruk- 
cyę względem zakładania jatek. W ogóle widać ze 
sprawozdania, że namiestnictwo energicznie inspek­
tora popiera. Co do urządzeni* w wielkich fabry­
kach, to stwierdza inspektor wielki postęp i do­
brą wolę fabrykantów. Wymienia jako wzorowe 
fabryki w Białej, w Żywieckiem (arcyksięcia A l­
brechta), papiernie braci Fijałkowskich, fabryki 
Bernaczika, Schroettera —  a godzi się tu dodać 
wzorowe urządzenie w drukarni C\a$u w Krako­
wie. Natomiast b r o w a r y  we L w o w i e ,  fabryki 
w powiecie kołomyjskim i garbarnie w całym 
kraju są urządzone dotąd szkodliwie dla zdrowia. 
Młyny parowe zostały, mimo rekursów, zobowią­
zane urządzić zewnętrzne, ogniotrwałe schody. 
Rafinerye nafty w kołomyjskim powiecie są dotąd 
źle urządzone, dwie w skutek tego spłonęły. 
W tartakach nastąpiły pewne ulepszenia, dalsze 
są w toku. Fabryki zapałek są urządzone wbrew 
wszelkim przepisom; władze nareszcie wkroczyć 
powinny. Toż samo dotyczy farbiarń. Znamienne 
są liczby odnoszące się do orzeczeń inspektora 
względem nowych zakładów w ciągu ubiegłego 
roku.

Według tego wykazu powstały n ow e: 4 ła ­
źnie, 6 piekarni, 6 browarów, 2 gorzelnie, 2 płn- 
karnie jelit, 1 fabryka nawozów, 1 odlewarnia że­
laza, 1 fabryka octu, 1 farbiarnia, 7 garbarni, 1 
huta szkła, 1 fabryka patyczków, 1 kaflarnia, 1 
topiarnia świec, 1 kotlarnia, 1 fabryka sztucznej 
wełny, 3 kościan ie, 3 suszarnie skór, l tłocznia,
1 fabryka likierów, 1 słodownia, 1 fabryka ma­
szyn, i fabryka wyrobów metalowych, 3 fabryki 
mebli, 6 młynów, 5 rańneryj nafty, 2 składy na­
fty, 1 fabryka den rezonansowych. 18 tartaków (!) 
10 jatek, 1 kuźnia, 1 ślusarnia, 6 mydłami, 2 
fabryki wody sodowej, 7 destylarni spirytusu, 1 
fabryka zwierciadeł, 1 krochmalarnia, 9 kamienio­
łomów, 2 fabryki sukna, 19 cegielni, 1 apretura 
sukna, 1 cukrownia, ‘2 fabryki zapałek. Widzimy 
z tego wykazu, że oprócz zboża i ziemniaków po- 
muożyło się przerabianie skór, kamieni, gliny, 
kości, a trwa dalej rabunkowe wycinanie lasów, 
skoro aż 18 tartaków powstało.

Wypadków nieszczęśliwych było 387 — o ile 
zdołał inspektor bocznemi drogami o nich się 
dowiedzieć. Z tej liczby było śmiertelnych 27. 
Najliczniejsze wypadki były, jak zwykle, w tarta­
kach, które żydzi doraźnie urządzają. Liczne wy 
padki przy budowlach wynikają z w a d l i w y c h  
r u s z t o w a ń ;  toż przecie po miastach przy­
najmniej magistraty powinny złemu zapobiedz

Pod względem ubezpieczeń od wypadków i 
kas dla chorych, są stosunki na prowincyi opła­
kane, ustawy są martwą literą Pochodzi to głó­
wnie ztąd, że fabryki są rozprószone, oddalone, 
niekontrolowane. Naprawa takich stosunków lu 
bo nagląoa, może z natury rzeczy tylko bardzo 
pomału się dokonywać.

| „Każdy Francuz jest dzisiaj faktycznie repu­
blikaninem, skoro mamy Republikę francuską; w 
duchu jednak wiele j«>t Francuzów, którzy na tę 
formę rządu się nie godzą i cierpią ją tylko. Co 
do nas, podniósłszy ducha naszego ku Bogu, któ 
rego Opatrzność kieruje światem, godzimy się na 
to, że cesarstwo francuskie stało się francuską 
republiką, a gdyby spodobało się kiedy Francyi 
nadać sobie inną formę rządu dla tego, że repu 
blika poczęłaby coraz bardziej prześladować reli- 
gię katolicką, schylilibyśmy głowę przed niedocie- 
czonemi zamiarami Opatrzności Boskiej. Powolne, 
uległe dzieci Kościoła, zwracamy oczy nasze ku 
Papieżowi, przyjmujemy, co on przyjmuje, potępia­
my, co On potępia. Otóż Papież ma w Paryżu 
nuncyusza swego, który pod każdym rządem go 
reprezentuje.

„Pamiętajcie, że Francya w ogóle godziła 
się z rządom republikańskim za pana Thiersa 
i Mac-Mahona, których nie znosili tylko masoni, 
ponieważ me mogli urzeczywistnić swego ideału, 
to jest republiki antichrześciańskiej.

„W roku 1878 ich szef (Gambetta) oznaj­
mił w ich imieniu marszałkowi prezydentowi, że 
ma „uledz albo ustąpić" (se soumettre ou se de- 
mettre). Marszałek, przywykły walczyć z wrogiem 
uchyloną przyłbicą mającym, wolał ustąpić Odtąd 
nasza biedna Francya popadła w moc maso­
ni ry i “.

Powyższe słowa świadczą, że Mrg. Fava u- 
czynił istotnie akt przystąpienia do republiki, ale 
do takiej jaka s ę jeszcze we Fiancyi nie naro­
dziła. Zmienia to bardzo posiać rzeczy i jest 
tylko wskazówką, że duchowieństwo francusk.ę 
poczyna budzić się i porzuca bierną postawę, ja­
kiej się doląd trzymało. Ta nowa rola Kościoła 
francuskiego. poczynającego występować jako 
„Ecclesia militans" — zdaje się zapowiadać pewną 
liczbę niespodzianek, których odezwa biskupa 
Greuobli jest jednym z pierwszych objawów. Nie 
jest wszakże jedynym. Dobry przykład działa 
. oto już po wystąpieniu Mgra de Fava inny 
biskup Mgr de Tregars, biskup z Seez, na po­
grzebie proboszcza w Flers wygłosił mowę, mają 
cą dużo analogii z głosem biskupa Grenobli. Było 
to zaś tak niespodziane, a ogólne wrażenie tej 
mowy tak było silnem, że i prefekt i jego pod­
władni nie na żarty zaniepokojeni chcieli, aby 
rząd koniecznie przeciw biskupom wystąpił. N,e 
uczyniono tego, ale zdaje się, że nie uczyniono 
tylko dla tego, aby nie nadać jeszcze większego 
rozgłosu tej sprawie.

Tak „adbezya" biskupa Grenobli jak i inne, 
a jest ich coraz więcej, specyficznie biorąc są 
dalszym ciągiem, rozwinięciem Encykliki Ojca św. 
o socyalizmie Spotykamy w motywach tych adhe- 
zyj wiele myśli wspólnych lub genetycznie od po­
glądów Encykliki się wywodzących. Ta jednolitość 
stanowi też i pewien fundament pożądanej ich

Korytnej przez błonia zamarstynowskie, przyjęła 
w drugiej uchwale wnioski w skrawie nabycia 
części gruntu należącego do głównego urzędu 
cłowego w celu regulacyi ulicy Łyczakowskiej, 
sprzedała p. R. Dom iowi skrawek gruntu miej­
skiego, przytykający do jego realności, a kolei 
państwowej 24 kwadratowych sążni gruntu w 
Biłohorszczy na cele ruchu kolejowego.

W dalszym ciągu pizyjęła Rada w drugiej 
uchwale wnioski w sprawie nabycia części gruntu 
7. realności p. Freunda dla regulacyi pl. Brma p. 
Romualdowi Makarewiczowi odstąpiła bezpłatnie 
6 m kw gruntu na cmentarzu Łyczakowskim na 
budowę grobowca i udzieliła Czytelni akademic­
kiej we Lwowie subwencyę w kwocie 200 zł. z 
tern jednak zastrzeżeniem, iż 100 zł. z subwencyi 
tej będzie przeznaczonych na cele bibljoteczne.

Przy szkole przemysłowej |  o.itanowiorio u- 
tworzyć 4 posady sług szkolnych, dwie z pła<.ą 
300 zł. rocznie dwie zaś z płacą 250 zł. rocznie 
Nadto każdy ze sług dostanie 30 zł. rocznie ua 
liberyę.

Na posiedzeniu tajnem zamianowano ks 
Huzara gr. kat. katechetą w żeńskiej szkole wy­
działowej.
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Lwów 11 września.
Dar. Gminie fe.aly Dnnajec, w powiecie No­

wotarskim darował Cesarz na budowę szkoły 100 zł.
Prezydent p. Simonow icz wyjechał w czoraj 

do Przemyśla w cela powitania m iD istra  sprawie­
dliwości hr. Schóuborua, w którego towarzystwie po­
wróci dziś do Lwowa.

Na uniwersytecie lwowskim było w ubiegłem 
letnim półroczu 1890/91 1169 słuchaczów, z tych
348 teologów, 049 prawników, 172 filozofów. Słu­
chaczów zwyczajnych było 1062, nadzwyczajnych 
107. Poddanych austryackich było 1122, obcych 47. 
Według narodowości było Polaków 757, Rusinów 
403, Niemców 3, jeden Węgier i jeden Bułgar. Słu­
chaczów obrządku rz. kat. było 541, gr. kat 422.

Nowe umundorowanie dla urzędników kolei 
państwowych i kolei prywatnych ma być zaprowa­
dzone w niedalekiej już przyszłości. Niemieckie cza­
sopismo kolejowe podaje jnż nawet niektóre szczegóły 
tyczące się tych nowych uniformów. Dotychczasowe 
czapki urzędowe ustąpią miejsca takim, jakie no3zą 
urzędnicy rządowi; urzędnicy nosić je będą z snkna 
ciemno - niebieskiego, służba zaś jaśniejszego, bła 
waiuego kolom. Czapki personelu kolei państwowych 
mieć będą nadto na przedzie kółko z dwoma skrzy­
dełkami ozdobione koroną cesarską. Czerwonych cza­
pek używać będą jak dotąd urzęduicy ruchu w cza 
sie służby. Jako odznaki służbowe umieszczone będą 
na wyłogach surdutów i płaszczów paski i rozetki

trwałości. Jakikolwiek zaś będzie dalszy rozwój stosownie do rangi urzędnika. Płaszcze będą miały 
to™  W Innia V 4 p in > a francuskie p efflow e gnziki, z orzełkami cesarskimi albo po-

Kronika paryzka.
Paryż 4 września

(W . Z.) Zwrot niesłychanie ważny odbywa 
się teraz w łonie duchowieństwa francuskiego. 
Idąc za inieyatywą, podjętą przez kardynała Lavi* 
gerie, odstępuje ono od sztandaru monarchicznego, 
a godzi się z republiką.

Gdy przed pół rokiem kardynał ów ogłosił 
swoję „adhezyę" do dzisiejszego stanu rzeczy we 
Francyi powstał zamęt wielki w monarebicznym 
obozie. Poczęto zachodzić w g ło w ę: skąd, jakiem 
prawem odważył się prałat katolicki na podobny 
krok 2 Myślano, że sędziwego misjonarza afrykań­
skiego czeka niechybnie ekskomunika Ojca świę­
tego, że będzie musiał ciężko odpokutować swoje 
wystąpienie i odwołać to, co ogłosił. Minęły mie­
siące, a kardynał Lavigerie am nie został eksko- 
munikowany, ani nie odwołał swych słów, lecz 
przeciwnie coraz to nowe zastępy kapłanów idą 
w ślady kardynała i oświadczają, iż godzą się na 
republikańską formę rządu we Francyi i uznają ją 
za prawowitą. Jednym z najdonioślejszych aktów 
takiego pojednania się z republiką jest dokonana 
w ostatnich czasach adhezya mgr. Favy, biskupa 
z Grenobli, którego republikanie uważali za naj 
bardziej nieprzejednanego. Mgr. Fava nietylko przy­
stał do republiki lecz krok swój um otywowali 
podwładnemu sobie duchowieństwu do naśladowa­
nia zalecił. Przed kilku dniami rozesłał biskup 
Fava do księży swij dyeeezyi kurendę spra­
wy tej dotyczącą i w niej między innemi tak 
p isz e :

tego nowego zwrotu w łonie Kościoła f.ancuskie 
go, to jest niewąpliwem, że on jeden stawić może 
skuteczną zaporę anarchistycznemu socyalizmowi, 
którego zgubne teorye nietylko samej Francyi
zagrażają.

Dla pretendentów do korony jest ten zwrot 
duchowieństwa klęską stanowczą. Na duchowień­
stwie jedynie opierali oni swoje nadzieje, gdyż
ty Iko kapłani podtrzymywali w ludzie jeszcze
resztki sympatyi czy to dla Orleanów czy też dla 
Bona partych.

Z tego więc powodu w niektórych sferach 
monarchicznycb gamą ostro wystąpienie biskupów, 
z drugiej jednak strony wielu ludzi światłych, ko­
chających szczerze religję katolicką, bierze w o- 
bronę duchowieństwo francuskie i tłumaczy, że 
musiało ono tak zrobić, jeżeli nie chciało Kościo­
łowi wielkiej krzywdy wyrządzić.

„Kościół i duchowieństwo —  mówią oni —  
było tak dla monarchistów jak i dla dzisiejszego 
rządu republikańskiego nieocenionym środkiem do 
w alki— zresztą niczem innem. Kapłani bronili do 
upadłego straconej sprawy pretendentów do ko- 
r ny, a tymczasem rząd znęcał się nad religią, 
wyrugował ją ze szkół, znosił klasztory, wy pę­
dzał zakonnice z szpitali i ochronek. Czyli w 
gruncie rzeczy godzi się, aby kapłani dla owych 
pretendentów poświęcali moralność i zbawienie 
miljonów swoich owieczek ? Teraz przecież złago­
dnieje ucisk Kościoła, a pan Constans powiedział 
podobno poufnie jednemu z swych znajomych, że 
niemiałby nic przeciwko wprowadź ;niu napowrót 
nauki religji do szkół. Dla rządu dzisiejszego 
była także religja środkiem do walki, bo prze­
cież zwalczanie gnębienie jej było jedyną racją 
jego bytu. Kto na oślep walczyć chce przeciw 
republice dla tego tylko, że jest republiką, ten 
może doprowadzić do tego, że dmąc zabić repu­
blikę, zabije Francję."

Dziś śmielej już podnoszą głowę katolicy i 
otwarcie domagają się przywrócenia religii naszej 
prgwałconych jej praw. Union Chretienne roze­
słała odezwę następującą, podpisaną przez najwy­
bitniejszych mężów, jak: Chesnelong, Buffet, L u ­
cjan Brun, Mackau, de Mun, Riant i inni. Czyta­
my w tej odezwie:

„Żądamy pomocy od wszystkich ludzi dobrej 
woli, od wszystkich, którzy troszczą się serdecznie 
o chrześcijańską przyszłość Francyi.

„W imię wiary zagrożonej, w imię zbawie­
nia ojczyzny, którą bezbożność wiedzie na m a­
nowce, rokując jej zupełny upadek i niewolę, je­
żeli program sekt anu-chrześcijańskich i mas -ń- 
skich dalej będzie się urzeczywistniał, przenikając 
do prawa i administracyi kraju, zaklinamy wszyst­
kich, aby zjednoczyli się w celu postawienia ka­
tegorycznego żądania wolności religijuej, wolności 
oświaty, wolności stowarzyszeń, i w celu dokona­
nia rewizji wszystkiego tego, co tych swobód i 
wolności pogwałceniem jest oczywistem w prawach 
szkolnych, militarnych lub fiskalnych."

Bezpośreduiem następstwem wystąpienia du­
chowieństwa będzie więc, że w miejsce propagan­
dy mouarchicznej nastanie żarliwa propaganda ka­
tolicka.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 11 września.

Przewodniczący P- prezydent Mochnacki za­
gaiwszy wczorajsze posiedzenie, zawiadomił Radę, 
iż Naji. Pan kazał wyrazić jej swe najwyższe po­
dziękowanie za złożenie Mu życzeń w dniu uro­
dzin, a następnie zaprosił p. przewodniczący pp. 
radnych na poświęcei le szkół miejskich, które 
odbędzie się we wtorek dnia 15 b. m. o godz. 8 
w szkole im. Czackiego, o godz. 9 w szkole im. 
Staszica, a o godz 10 w szkole im- Mickiewicza. 
Główna uroczystość odbędzie się w szkole im. 
Mickiewicza. ,

Następnie po załatwieniu w myśl wmoskow 
sekcyj kilkanastu rekursów w sprawaćh budo- 
wniczo-policyjnych uchwaliła Radakreayt 109.000  
zł. na dokończenie budowy szkoły im. Konar­
skiego, postanowiła kosztem 3800 zł wybudować 
dla wywozu nieczystości nową drogę od ulicy

czątkowemi literami firmy, stosownie do tego, czy 
urzędnik służy przy kolei państwowej, czy prywatnej. 
Szpady pozostaną te same, które są dziś w nżyciu, 
z tą jednak zmianą, że mają być pozłacane. Urzędui 
cy szóstej i siódmej rangi otrzymają uniformy ca­
lowe.

Zjazd nstaryusiów. We wczorajszej korespon­
dencji uaszej z Krakowa znajdowała się pobieżna 
wzmianka o uczcie, danej na cześć uczestników 
zjazdn. Dziś podajemy o niej bliższe sprawozdanie.

Wieczorem o godzinie 7 w sali wielkiej hoteln 
Saskiego zasiadło około <00 uczestników do wspól­
nej biesiady przy dźwiękach muzyki wojskowej; sze­
reg toastów rozpoczął prezes stowarzyszenia, prof. 
dr. Madeyski, na cześć Cesarza, wyrażając wdzięczność 
za nadaną wszystkim ludom i krajom Austryi wol­
ność, pod której opieką i stowarzyszenie notarzyn- 
szów dla dobra swej instytncyi rozwijać się może. 
Przy odgłosach hymnn ludowego zgromadzeni po­
wstawszy, trzykrotnie wznieśli okrzyk na cześć Ce­
sarza.

Następnie prezes izby notaryalnej krakowskiej, 
p. Mnczkowski, zabrał głos, a dziękując zebranym 
za liczne przybycie, w ręce wiceprezesa stowarzysze­
nia, dra Gesselbauera, wzniósł toast, oklaskami ogól- 
nemi przyjęty, na podziękowanie i powodzenia 
wszystkich gości z daleka przybyłych, bez różnicy 
ich narodowości. Dr. Gesselbauer odpowiadając na 
ten toast podniósł, że gościnność Polaków z tradycyi 
jeat powszechnie znaną, a kto granice Polski prze­
kroczy, zawsze unosi najmilsze wspomnienia gorących 
ucznć, jakiemi naród polski dla każdej dobrej i 
słnszDej sprawy jest przejęty. Mówca, aczkolwiek 
jako Wiedeńczyk nie włada wcale językiem polskim —  
zakończył przemówienie swe toastem w języku pol­
skim, wygłoszonym na cześć mieszkańców m. Krako­
wa i całego kraju.

Dalej toastował d. Girziczek na oześć ministra 
sprawiedliwości. Not. Maks z Dieczyna, w gorących 
słowach podnosząc zasłngi prezesa stowarzyszenia, 
dodał, że jest oa nietylko własnością Polaków, ale 
własnością międzynarodową wszystkich ludów Austryi. 
Dr. Madeyski, odpowiadając na ten toast, przemówił 
mniej więcej w te słow a:

Z podziękowaniem zwracam się do uczestników 
zjazdu za życzliwe nznanic, a do gości za liczne 
przybycie. Uczyniliście nam zaszczyt, za to macie na­
szą wdzięczność. Sprawiliście przyjemność, za to na­
sze serca. Ale jeszcze jedna należy wam się 
wdzięczność. Potrzeba dobrze zDać naszą długą i 
ciężką historyę. ażeby nas dokładnie rozumieć. 
W Anstryi znają nas mało, bo tendencyjna literatura 
i stronnniczo dziennikarstwo postarały się o to, by 
nas przez długie lata przed światom oczerniać. 
Wyście mieli odwagę przybyć, aby nas z bliska po­
znać. Gdy wrócicie do swoich i będzie mowa o Po­
lakach, jestem pewien i spokojny, że każdemu szczerą 
powiecie prawdę. A to dla nas wystarczy. Nie mamy 
bynajmniej do tego pretensyi, ażebyście nam przy­
znawali jakąkolwiek zaletę przed jakimbądź innym 
europejskim narodem. Ale tyle dostrzegliście tn n nas 
z pewnością, że wysokie cele cywilizacyi pojmujemy 
i do nich dążymy. To powiedzcie swoim i zachowaj­
cie nas w pamięci,

Dalej nastąpiły toasty dra Mayerhorfera na 
cześć wszystkich notarynszów, jako przełożonych i o- 
piekuuów młodzieży zawodowej, not. Sziffnera na po­
wodzenie adeptów zawodowych i szereg rozlicznych 
luźnych toastów, zakończonych toastem „kochajmy 
się", wzniesionym przez not. Bieńczewskiego.

Po biesiadzie wszyscy uczestnicy zwiedzili wy­
stawę Sztnk pięknych przy elektrycznera oświe­
tleniu.

Dnia 8 b. m. zwiedzili uczestnicy mogiłę 
Kościuszki, poczem odbyła się wycieczka zbiorowa 
do kopalń wielickich Większa część członków wie 
czorem opuściła Kraków, powracając do progów oj­
czystych, nDOsząc ze sobą ogólne zadowolnionie, że 
tegoroczny zjazd odbył się w Krakowie, co dało im 
sposobność poznać kraj i miasto, o którego znacze­
niu i przeszłości historycznej nie mieli wyobrażenia, 
a które inaczej sobie wyobrażali.

Tragiczną Śmiercią zginął przeszłego tygo­
dnia palacz przy ko'ei żelaznej w Stryja. Maszynista 
stojący z nim na maszynie, rozkazał mn zejść i po- 1

prawić śrubę na przedzie maszyny. W chwili, gdy 
palacz wypełnił polecenie i chciał odejść, maszyna 
mszyła i przejechała nieszczęśliwego, zabijając go na 
miejsca. Nieboszczyk osierocił żonę i kilkoro dzieci. 
Maszynistę oddalono jnż *e służby.

Zmarli. August Friedlein zmarł w Krakowie, 
przeżywszy lat 83.

Jubileusz krakowskiej Kasy oszczędności.
Ćwierć wieku upłynęło od czasu, gdy instytneya ta 
pożyteczną swą działalność rozpoczęła. Jubilensz ten 
obchodzonym będzie w Krakowie uroczyście i wybra­
no jnż osobną komisyę z pp. wiceprezydenta Fried- 
leina, Meudelsburga i prof. Cyfrowicza celem wypra­
cowania wniosków, jak należy obchodzić tę piękną 
uroczystość. Grono urzędników kasy obchodziło jnż 
w ści8łem kółku tę rocznicę i składało g.atulacye 
urzędnikom od pierwszej chwili powstania instytucyi 
w niej pracującym, t. j. dyrektorowi p. Jaworznic­
kiemu, kasyerowi Walterowi i dyrektorowi referento­
wi p. Slękowi. Temn ostatniemu wręczyli urzędnicy 
piękny upominek.

Upomiukiem tym jest praca zaszczytnie znane­
go we Francyi, od lat kilku osiadłego w Krakowie 
artysty p. Hakowskiego —  wykuty ze srebra duży, 
owalny, częściowo złocony w ognia talerz, niepospo­
licie misternej roboty.

Środek tego prawdziwego dzieła sztuki przed­
stawia symbolicznie , Pracę*, „Oszczędność" i „Na 
dzieję". Z boku tych postaci anorki podtrzymują 
biust jubilata —  nad głową unosi się geniusz pokoju.

W dali widać kopiec Kościuszki i Wawel. Część 
środkową, która kilka miesięcy pracy kosztowała, oka­
la wieuiec laurowy, z boków ozdobiony orłem Zy- 
gmuntowskim i herbem Krakowa. U góry i u dołu 
są tablice z napisem: Franciszkowi Slękowi, dyrekto­
rowi Kasy Oszczędności miasta Krakowa —  w dwu­
dziestą piątą rocznicę istuipiiiu tej Kasy wdzięczni 
urzędnicy 1-go września 1891 rokn. Tablicę górną 
podtrzymują dwa prześliczne aniołki w wypukto- 
rzeźbie.

Od dyrekcyi Kasy otrzymali npom inki p. W al­
ter ka ijer, oraz Jan Marek woźny Kasy, obaj jubi­
laci. Upominkami były zegarki z łańcuszkami. We­
wnątrz wymowne napisy: „Dyrekcya Kasy Oszczę­
dności za 25 lat uczciwej pracy*.

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
Indowych pospolitych rozpocznie się przed c. k 
komisyą egzaminacyjną w Przemyśla dnia 30 wrze­
śnia b r. Należycie udokumentowano podania na­
leży wnosić do ck. komisyi egzaminacyjnej przez 
właściwe Rady szkolne okręgo e najdalej po dzień 
22 września b. r.; późniejsze bowiem zgłoszenia nie 
zostaną uwzględnione.

0 p. Tadeuszu Mlinnlchu, nowomianowanyrn 
profesorze szkoły przemysłowej lwowskiej, czytamy w 
jednem z pism tutejszych, że po świetnem ukończe­
niu szkół i politechniki, oddał się specyalnie stndyom 
architektonicznym, w których okazał Dietylko szczere 
zamiłowanie i gorliwą pracę, ale nadto wielki talent 
artystyczny. „Acz niewielką — pisze to pismo —  
zawsze przecież bardzo wymowną próbą niepospoli­
tych zdolności młodego architekty, jest parę pięknych 
i okazałych bndowli prywatnych, wykonanych podług 
planów p. Mtinnicha. W młodym, bo zaledwie 29- 
letnim profesorze, zyskuje tedy nasza szkoła prze­
mysłowa pierwszorzędną silę nauczycielską".

POŹar. Z Krosna donoszą, że wczoraj kolo 
godz. 3 po południa wybnebł tam pożar w Rynku. 
Spłonęło starostwo, apteka i kilka innych domów. 
Wreszcie ogień zlokalizowano. Straty są ogromne. 
Ogień był podobno podłożony.

Uliczna napaść. Onegdaj przed północą na 
plantacyach w Krakowie pomiędzy nlicami Wińlną a 
Smoleńsk napadł na ucznia szkoły sztnk pięknych 
p. Stefana Podgórnego, niejaki Głuch, trudniący się 
ułatwianiem wychodźtwa, a w chwilach wolnych sta­
tysta teatralny i zadał mn ranę nożem w lewą stro­
nę piersi. Głnch zdołał nmknąć, zawiadomiona 
WBzakże o wypadkn polieya bardzo energicznie prze­
prowadziła poszakjwania i nwię/iła go Podgórnemu 
ndzielcno pierwszej pomocy w stacyi ratunkowej, 
poczem odwieziono go na własne żądanie do szpi­
tala. Przyczynę napaści wyjaśni zapewne toczące się 
śledztwo.

Z Wiednia donoszą nam że polieya tamtejsza 
pokonfiskowała w kawiarniach i innych lokalach pu­
blicznych dzienniki zagraniczne Tim es. F ra n k fu rter  
Zeitung, tudzież kilka pism francuskich. Rewizya 
za eg-emplarzami tych dzienników trwała przez cały 
dzień aż do północy. Powodem konfiskaty było, że 
dzienniki te przedrukowały z pewnego francuskiego 
pisma artykuł, poruszający sprawę —  bolesną dla ka­
żdego obywatela Anstryi.

Samobójstwo, Z Eańcnta donoszą, że d. 3 
m. odebrał sobie tam życie wystrzałem z rewol­

weru Karol Brossman, kapitan rachunkowy 3 pułku 
ułanów. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

„Lutnia" W Pradze Wczoraj odbył się w 
Pradze w „narodnim divadle“ koncert „Lutni" lwo­
wskiej. Teatr był przepełniony, a oklaskom na cześć 
naszych śpiewaków nie było końca. W°zystkie punkta 
programu wypadły świetnie. Po przedstawieniu n- 
rząilzila lwowska „Lutnia" wspaniały bankiet, ua 
którym wygłoszono wiele mów i toastów na cześć 
naszych gości. Uczta przociągnęła się do późnej 
nocy.

Temperatura. Termometr -j- 15° R. Baro­
metr 770 °. Spada. Pogodnie.

Armaty w artyleryi niemieckiej Jedno z ber­
lińskich pism wojskowych zamieszcza artyknł, w któ­
rym rozpatrując użycie armat w przyszłości, pisze, co 
następuje: „Od cza->u zaprowadzenia karabinów re- 
petierowjch, armaty, które dotychczas miały zawsze 
pierwszeństwo przed bronią piechoty, straciły ogrom­
nie na znaczenia i dlatego artylerya dziś jnż po­
winna stanowczo pomyśleć o konstrukcyi nowych 
armat, zastosowanych do świeżo wynalezionego bez­
dymnego prochu, tudzież do zmian, jakie okazały się 
koniecznemi w ciągn lat 18, t. j. odkąd zaczęto u 
nai używać armat dzisiejszego systemn. Jesteśmy 
przekonani, że nasze władze wojskowe załatwią tę 
kwostyę tak, ażeby w danej chwili artylerya nie­
miecka odpowiadała w zupełności wszelkim najnow­
szym wymaganiom techniki wojennej".

Postępy mniszki. Mniszka zawitała niestety 
i do nas. Podług sprawozdań, które nadeszły do 
Namiestnictwa i do Wydziału krajowego, wy­
stąpiła w zLacznej liczbie w powiecie chrzanowskim, 
mianowicie w lasach należących do gwarectwa Ja­
worznickiego w Ciężkowicach i Podłężn, gdzie wspól­
nie z sówką miała do s z c z ę tu  ze szpilek ogołocić 
sośniny około 30 hektarów w Ciężkowicach, a około 
50 w Podłężn.

Sporadycznie pojawiła się w powiecie bialskim 
w lasach Jawiszowickich, w powiecie zaś żywieckim w 
lasach około Soli i Kamesznicy. W tych trzech miej 
scowośeiach lasy należą do Arcyksięeia Albrechta i 
nie ma wątpliwości, że tamtejsza energiczna admi- 
nistracya wszystkich środków ochronnych nżyje, bo 
też tam jest pnnkt najbardziej zagrożony, z powodn, 
że najbardziej rozwojowi mniszki sprzyjające świer­
kowe drzewostany podgórskie rozpoczynają się w 
tamtych stronach.

Również sporadycznie pojawiła się w Bocheń- 
skiem w lasach rządowych w Gawłówkn, Niepołomi­
cach i Stanisławicach, gdzie Dyrekcya zarządziła 
wszelkie środki przeciwko temn szkodnikowi; w Grod- 
kowicach i w Dąbrowicy, chociaż są lasy prywatne, 
nie zaniedbano o ile wiemy, również środków 
ochronnych

P. Jozafat Szczepański, starszy inżynier k o ­
lejowy i naczelnik stacyi w Dziedzicach, przeniesio­
ny został przez zarząd kolei Północnej do Krakowa, 
gdzie objął posadę naczelnika stacyi w miejsce in­
spektora p. Nowackiego, który na własne żądanie 
uwolniony został ze służby. Z Dziedzic donoszą nam
0 pożegnaniu p. Szczepańskiego, co następuje: Uczta 
pożegnalna na cześć nadinżyniera p. Józefata Szcze­
pańskiego, na dworcu kolejowym w Dziedzicach od- 
byóa, jest dowodem szacunku i nznania, jakie sobie 
długoletni naczelnik tej stacyi Bwojem sumiennem i 
sprawiedliwem postępowaniem n podwładnych mu 
urzędników i sług zjednał. Przy wspaniałym korowo­
dzie z poebooniami i przy oświetlenia ogni sztucznych 
wprowadzono do sali naczelnika, żegnanego sorde- 
cznemi przemowami i wręczono mu upominek pa­
miątkowy.

Nieporządki miejskie. Od mieszkańców kamie­
nicy 1. 1 przy ul. Rzeźbiarskiej otrzymujemy pismo, 
w którem nas proszą, abyśmy zawezwali urząd bu­
downiczy i sanitarny do nrządzenia rewizyi w tej 
kamienicy. Są tam podobno dwie o;oby chore na ty­
fus, a na dziedzińcu znajduje się bajora pomyjów, w 
piwnicy zaś mies/ka 11 osób (7 dorosłych i 4 dzie­
ci). Tym lokatorom piwnicy zakazał właściciel uży­
wania „water-clozetów" więc wychodzą oni na... uli­
cę. Miłe stosunki 1...

Ale me mamy się czemu dziwić, że prywatni 
ladzie pozwalają sobie na takie nieporządki, kiedy 
dopuszcza się ich władza, mająca porządku przestrze­
gać, bo właśnie sam Magistrat. Oto niech kto przej­
dzie się ul Sykstnską, a więc jedną z pryncypalnych,
1 popatrzy na publiczny „water-clozet" nrządzony 
przez Magistrat na trotnarze przy gmachu Semina- 
rynm ruskiego. Obok nowego gmachn tego Semina- 
ryum stoi jeszcze stara Tudera parterowa, wysunięta 
na nlicę i tworząca kąt głęboki. Kąta tego ani nie 
zaszalowano deskami, ani nie zagrodzono, lecz pozo­
stawiono go tak, jak • natura stworzyła. Już drugi rok 
kąt ten istnieje, i już drugi rok służy za publiczny 
„water-clozet* i za ognisko zaraźliwych chorób, a 
Magistrat patrzy na to spokojnie i nic zgoła nie ro­
bi, żeby zmnsić rząd do zniesienia owej rudery i u- 
sanięcia ogniska chorób. Piękny Magistrat, —  dba
0 zdrowie miasta* to się zowie.

2 Nowego Sącza piszą nam: ( W D ) Donoszę 
wam o niesłychanej arogancyi żydów, którzy śmią 
nawet lekceważąco i gburowato odzywać się do zwierz­
chności gminnej za to, że ona ostro wystąpiła prze­
ciwko ajentom rozmaitych firm, którzy—  jak to i wy 
w piśmie swem nieraz przestrzegaliście — wyzysku­
ją w niesumienny sposób biednych włościan. Niedawno 
jedna z firm tarnowskich wysłała ajenta swego w 
nasze strony. Ajent ów, chodząc od wsi do w b i , wy­
pytywał się tylko o nazwiska goipodarzy wiejskich
1 zapisywał je, a w kilka tygodni później wieśniacy 
ci, mimo, że wcale nic nie zamawiali, dostawali ja ­
kieś stare przerabiane i po kilkakroć naprawiane 
młocurnie i sieczkarnie za które naturalnie mieli ra­
tami spłacać firmie bardzo wysokie kwoty. Tak samo 
zdarzyło się i w wiosce Siedlce. Wójt gminy tej wi­
dząc iż niesumienni ajenci nasyląjąc wieśniakom ma­
szyny przez nich niezamawiane narażają ich na wiel­
kie straty wystosował bardzo grzeczny list do firmy, 
aby ajentów swych do Siedlec nie nasyłała lub zaka­
zała im w tak niepra./y sposób postępować. Na to 
otrzymał on następującą od firmy odpowiedź. Cytu­
jemy dosłownie: „Zwierzchności gm. Siedlce pow. 
N. Sącz. Tarnów 25/8 1891. Na pisany list z d 23 
bm. wzywamy Zwierzchność gminną aby tam nie wty­
kała nosa, gdzie nie da grosza i troszczyła się tylko 
o swoje rzeczy. Zaś Gołąb czy sieczkarni weźmie esy 
ni, za takową zapłaczyć mnsi, a Zwierzchność gmin­
na, gdy się jeszcze raz poważy w cnd«y interes mię- 
szać to się ją nauczy roznmn. Teitelbanm et Berg- 
steio." W takim tonie do Zwierzchności gmin­
nej nie odzywa się n gdy żadna z władz przełożonych 
a ośmielają się odzywać żydzi. I za do i  Oto, że wójt 
jako naczelnik gminy, ujął Bię za małoletnim Gołą- 
bem , któremu wpakowano sieczkarnię i jako opie- 
knn sprzeciwił się temn, by on drogie pieniądze pła­
cił za złą sieczkarnię. Jnż na mocy swego nrzędu, 
jsko wójt, powinien był on njąć się za małoletnim, 
gdyż to jest jego obowiązkiem Owszem wszy­
scy naczelnicy gmin powinni ostro i stanowczo w y­
stąpić przeciw niesumiennemu postępowaniu żydow­
skich ajentów, a przez to ochronią wieśni aków od 
wieln szkód i nieprzyjemności.

Z Warszawy nam piszą:
„Po nsilnych zab egach pozwoliła cenznra wy­

stawić sztukę p. Szczepańskiego i p. Ulanowskiej pod 
tytułem: „Na ojcowiźnie* —  ale zmieniła tytuł na 
„Górale*. Personal teatru poznańskiego dający teraz 
przedstawienia w Warszawie, otrzymał ze względn 
na stosunki swoje sztukę tę od antorów za darmo, 
wystawił ją atoli w sposób wręcz przeciwny jej cha­
rakterowi Z dramatu, zrobiono widowisko, a nawet 
po trosze hecę ogródkową, sceny dramatyczne odda­
no z nmysłu, dla zadowolnienia galeryi, lub też 
przez niezręczność, jakoby farsę, powprowadzano nia- 
potrzehue tańce, słowem pokaleczono i przeinaczono 
całą sztukę. Jest to wina reżyseryi, gdyż akto­
rzy dobrze role pojęli, więc gdyby nie wręcz 
mylna inseenizacya, byłaby całość dobrze wyszła. 
Publiczność poważniejsza, oburzona jest na zniewa­
żenie konkursowej sztuki przez jarmarczne przed­
stawienie. Dowiaduję się, że teatr krakowski przy­
gotowuje godne wystawienie tego dramatn, a główną 
rolę ma objąć panna Marcello, która tam jedzie na 
gościnne występy.

Ślub. W Rudawie odbył się onegdaj ślnb 
panny Jadwigi Ostrzewiczównej z p. Kazimierzem 
Czarnowskim właścicielem dóbr.

W  kościele parafialnym w Kosinie pod Łańcu­
tem pobłogosławił dnia 2 b. m. ks. Jan Jędrzejowski, 
proboszcz i dziekan, swoją siostrzenicę Otmarę Dzin- 
rzyńską z pensyonowauym rotmistrzem ułanów p. 
Klemensem Gadollą. Państwo młodzi po ślubie wy­
jechali do Gracn na mieszkanie.

Wystawa rybia w Bazylei. Ze sfer ziemiań­
skich zwrócono naszę nwagę na to, żo dobrze by­
łoby, aby Wydział krajowy wysłał którego specyali- 
stę na wystawę rybią w Bazylei. Specyalista taki 
mógłby potem czy drukiem ogłosić swe spostrzeżenia, 
czy też wygłosić szereg odczytów ua zgromadzeniach 
Towarzystw gospodarskich. Gospodarstwo rybne jest 
w naszym kraju dość zaniedbane. Nauczyć się więc 
dnżo możemy, a właśnie na takich wystawach jest 
do tego najlepsza spOBi/bność Towarsystwa gospo­
darskie powinny tę propozycy§ poprzeć w Wydziale 
krajowym i wskazać Wydziałowi odpowiednich spe- 
cyalistów, z pośród których wybierze on najgodniej­
szego, posiadającego nietylko wiedzę fachową, ale 
i języki.

Dramat małżeński. Z Budapesztu donoszą o 
następującym wypadku: 34 letni u rz ęd n ik  ,«dne*o z 
budapeszteńskich towarzystw asekuracyjnych, Euge-
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niusz Singer zaślubił przed kilku laty córkę zamie­
szkałego w miejscowości Assod Ignacego Szegala. 
Związek zawarty przy obustronnem przywiązaniu, 
zdawał się zapowiadać młodej parze spokój i szczę­
ście. Stało się jednak inaczej. Po krótkiem pożycia 
w zgodzie i jedności, począł Singer obchodzić się z 
żoną po barbarzyńsku, przychodził pijany do domu, 
bił ją bez najmniejszej przyczyny, tak, że biedna ko­
bieta widziała się zniewoloną opuścić dom męża i 
odjechać do rodziców. Stało się to przed kilku mie­
siącami.

Singer począł teraz wysyłać list po liście do 
żony, usiłując skłonić ją do powrotu, wszystkie je ­
dnak prośby jego i zapewnienia poprawy nie odnio­
sły skutku. Zrozpaczony mąż upijał się teraz coraz 
częściej, żył nad stan, tak, że ostatecznie zabrnąl w 
dłngi, z których niepodobna mu się było wydobyć. 
W sierpniu zasekwestrowano mn wszystkie rucho­
mości i Singer mnsiał przenieść się do innego mie­
szkania. To popchnęło go jeszcze głębiej w odmęt 
pijaństwa i rozpusty, tak dalece, że służbodawca wi­
dział się zmuszonym oddalić go z posady.

Singer powziął teraz straszliwy zamiar. Posta­
nowił zamordować żonę, a potem siebie pozbawić 
życia. W tym celu pojechał do Assod i złudnemi 
obietnicami nakłaniał żonę do powrotu. Opowiadał 
jej, że podwyższono mn pensyę, że wynajął nowe 
pomieszkanie i wykupił meble, i że odtąd pragnie 
zacząć nowe życie, któreby im obojgu zapewniło 
szczęście. W piątek w nocy przybyli małżonkowie do 
Budapesztu, gdzie Singer zawiózł żonę do jakiegoś 
hotelu, w którym wynajął był pokój na miesiąc Za­
ledwie weszli do pokoju, Singer wydobył rewolwer 
i w ciemności strzelił do żony, która z straszliwym 
okrzykiem padła na ziemię Na-tępnie skierował 
broń ku Hobie i strzelił. Na jęki i odgłos strzałów  
nadbiegł właściciel gospody Singer zdołał mu jesz­
cze drzwi otworzyć i powiedzieć: „zabiłem żonę", 
poczem padł na ziemię bez życia. Niebezpiecznie 
ranną żonę Singera odwieziono do szpitala.

Dr. Żegoty Kró wczyńskiego stan zdrowia tak 
się polepszył, iż za kilka dni ordynować już będzie. 
Donosząc o tern, prostujemy wczorajszą wiadomość, 
która wszystkich przyjaciół tego zacnego męża mo­
cno zaniepokoiła.

Z Paryża nam piszą:
>W Nantes podczas egzaminu nauczycielek 

rozdano młodym kandydatkom, dziewicom, które spo­
sobią Bię do zawodu nauczycielskiego, następujące 
zadanie:

„ Wesołość. Określić wesołość w tej postaci, 
w jakiej spotykamy ją w warsztatach, w obozie, w 
koszarach, na okręcie, wśród majtków, wszędzie. 
Czy to jest zaleta, czy wada Siła, lub słabość?"

Młode nauczycielki pomimo całego uwielbienia 
dla republiki, nie były w stanie nczynić zadość ży­
czeniu pedagogów Jin de sie le a.

Z Wenecyl donoszą, że zamordowano tam 
przywódcę socyalistów Battistiniego w miejscowości 
Ceieno. Morderstwo miało być popełnione z moty 
wów politycznych.

Zamordowanie mnicha, z Belgradu donoszą, 
że w serbskim klasztorze w Ljubostino znaleziono 
jednego z najstarszych zakonników powieszonego. D o­
chodzenie lekarskie wykazało, że starzec został 
przemocą powieszony. Sprawcami tego ohydnego 
ciynu mają być do aj braciszkowie klasztorni, którzy 
chcieli w ten sposób wejść w posiadania pieniędzy 
zaoszczędzonych przez mnicha.

Z BolszOWlec nem piszą. Temi dniami zamiano­
wano drugiego stałego nauczyciela w tutejszej czte­
roklasowej szkole, a jakkolwiek nominacja ta niewy- 
padła po myśli wszystkich, zawsze przecież należy się 
wdzięcsność Wysokiej Radzie szkolnej krajowej xa 
wzgląd, jaki okazuje dla tutejszej szkoły

Tydzień temu odprowadzono, na tutejszy cmen 
tarz, zwłoki ś, p. Baltazara Wątorka, karmelitę, któ­
ry z małemi przerwami kilkadziesiąt lat sprawował 
obowiązki księdza i gospodarza w tutejszym klaszto­
rze. Znany on był szerokiej publiczności jako kapłan 
z powołania sprawujący swoje obowiązki z wielkiem 
namaszczeniem a przytem obdarzony był bardzo ła­
dnym tenorowym głosem, to też zachwycał nas nie­
raz swojem wysokiem C. Prócz tego był to gospo­
darz pilny, energiczny, zapobiegliwy, rozumiejący się 
na oprawie roli i chowie inwentarza. Klasztor traci 
w ś. p. O Baltazarze jednego z najpożyteczniejszych 
członków swojego Zgromadzenia, publiczność zaś pra­
cowitego księdza i patryotę. Dlatego to na samą 
wieść skonu tego zacnego kapłana (potrzeba dodoć, 
że nastąpiła śmierć raptownie, prawie nagle,) zgro­
madził się naród miejscowy i pozamiejscowy, ażeby 
odprowadzeniem zwłok na miejsce wiecznego spoczyn­
ku, oddać cześć zmarłemu. Jakiego zażywał za życia 
poważania dowodzi fakt, że bez różnicy obrządku tak 
łacinnicy jak Unici wzięli w wielkiej liczbie udział 
w pogrzebie, niemniej i mowy wygłoszone nad gro­
bem tego zacnego kapłana, najpierw przez jego bra­
tanka księdza z dalekich stron, następnie przez tu­
tejszego gr. kat. proboszcza ks Szeflera, które zgro­
madzonych do obfitych łez poruszyły. Oby zmarłemu 
jak za życia ta praca w winnicy Pańskiej była mo­
zolną, tak po śmierci ta ojczysta ziemia była lekką

Dzięki JEks. p. ministrowi Zaleskiemu, mamy 
w Eolszowcach stacyę kolejową (linja Lwów Czernio- 
wcy-Jassy); niestety stacya jest w zakresie miniatu­
rowym. Pociągi tylko czysto osobowe zatrzymują się 
przy budce zwanej Bołszowce, by po prostu wysiada­
jących pasażerów wyrzucić. W dzień odbywa się to 
jeszcze jako, ale wsiadanie lub wysiadanie porą no­
cną, nie tylko do wygodnych lecz wprost do niebez­
piecznych rzeczy zaliczonem być winno. Proszę so­
bie wyobrazić, że aby dojść do wagonów potrzeba 
iść po wązkim, do tego nieoświetlonym torze, na 
krawędzi rowu i niejednemu już wydarzyło się, że 
stacząjąc się w rów kolejowy podrapał się i pokale­
czył Bię a także poniszczył ubranie.

Przez wzgląd na bezpieczeństwo i wygodę po­
dróżuj ących, byłoby do życzenia, żeby szanowna Dy* 
rekeya kolei czerniowieckiej uwzględniła życzenia 
ogółu i stacyę bołszowiecką urządziła w sposób nale­
żyty i przystępny dla publiczności, a także żeby u- 
czynila z niej stacyę frachtową. Bołszowce bowiem 
j Istto najbliższy i najdogodniejszy trakt dla okolicy 
znacznie rozleglej i żytnej; — wreszcie i samo mia­
sto Bołszowce, obecnie w wielkim rozwoju będące, 
na uwzględnienie zasłngiwuć powinno.

Na zakończenie niniejszego listu wspomnieć 
jeszcze muszę o tem, że drogi gminne w tutejszym 
powiecie są w nader smutnym Btanie, Od czasn no­
wej ustawy drogowej, dzięki której w każdej gminie 
istnieje Zarząd drogowy, faktycznie drogi się pogor- 
Bzyly do tego stopnia, że przedstawiają szeregi głę­
bokich wyboi. Sprawę tę polecamy energji i zapo­
biegliwości p. marszałka powiatu robatyńskiego.

Teatr. Dziś w piątek po raz pierwszy : „Dom 
prsy ulicy Narwańskiej" krotochwila w  4 aktach Gu­
stawa Mosera. W sobotę „Jedna noc karnawałowa" ba­
let w 4 odsłonach Giariniego, „Joasia płacze —  Ja§ się 
śmieje" operetka w 1 akcie Offenbacha i „Figle Cho­
chlika" operetka w 1 akcie, gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer i pana Wincentego Rapackiego 
(syna) artystów teatrów warszawskich.

Literatura i Sztuka.
* „Mały Świateku czasopismo obrazkowe dla 

dzieci. Nr. 27 zawiera: Rodzina Cholewitów, powieść 
historyczna, napisała Z. Grynberżyna. Obrazki z dzie­
cięcych lat znakomitych ludzi, napisała Ewa Feliń­
ska. „Nad Wisłą11, wiersz przez Jadwigę Z. Z dzie­
dziny wynalazków: teleskop W Karpatach, wspo­
mnienie z wakacyj. Fortel Iraci pana Holobncha, g a ­
węda, napisał Bolesławicz. Zagadki. Rozwiązanie 
zagadek. Listy redakcyi.

* Żywot ŚW. Dominika. Staraniem Wielebnego 
Ojca Wincentego M. Podlewskiego przeora 0 0 , Do­
minikanów w Jarosławiu, wyszła z druku książka pt. 
Ż y w o t  św.  O. D o m i n i k a  i jest do nabycia we 
wszystkich klasztorach Dominikańskich w Galicyi po 
cenie złr. 1 ct. 50 za esemplarz.

Rozmaitości.
—  Niezwykłego czynu dokonał maszynista Eickel- 

man, prowadzący w dniu 25-tym z. m. pociąg oso­
bowy na linii Frankenberg-Sarnau w Waldekn. W 
chwili, gdy pociąg pędził obok wioski Tadenhausen, 
maszynista zauważył, iż w rowie przydrożnym, wy­
pełnionym wysoko wodą, tonie dziecko. Maleństwo 
uczepiło się gałęzi krzaka, widocznem jednak było, 
iż lada chwila osłabione rączyny krzak puszczą i 
dziecina utonie. Eickelmnn dał natychmiast sygnał 
na zaalarmowanie pociągu i w przeciągu paru mimit 
przystanął. Zeskoczyć z lokomotywy, pobiedz na 
miejsce wypadku i uratować dziecko było dziełem 
jeduąj chwili. Następnie dzielny człowiek wsiadł na 
lokomotywę i puś.v:ł pociąg.

—  Oświetlenie elektryczne Na kolei Warszaw- 
sko-wieJeńskiej w nocnych pociągach kuryerskich roz­
poczęto praktyczne próby oświetlania wagonów elek­
trycznością, systemem, stanowiącym monopol berliń­
skiego akcyjnego Towarzystwa oświetlenia elektrycz­
nego. Podług zdania rzeczoznawców, pierwsze próby 
wypadły bardzo pomyślnie, gdyż pr*y pomocy małego 
przyrządu, umieszczonego w każdym wagonie osouno, 
podróżni dowolnie mogą regulować, zajalać i gasić 
światło.

—  Odznaczenie. Warszawianin, p. Ludwik Kra­
kowski, ukończywszy studya agronomiczue w Heidel­
bergu, uzyskał stopień doktora, a prócz tego medal 
zloty i 1.000 marek nagrody za rozprawę p. t „Naj- 
zowsze rezultaty rolnicze z użycia fosforytów*.

Część ekonomiczna.
§ Pożyczka rosyjska Z Paryża nadchodzą o 

warunkach, pod którymi nowa pożyczka rosyjska 
ma być zawartą, doniesienia, które cały świat 
finansowy w zdumienie wprawiają i gdyby nie 
rusofilski p‘aroksyzm Francuzów, nie wierzyłby 
nikt w nie. Oto podczas gdy pruskie trzyprocen­
towe konsole stały w ostatnich dniach 83 za sto, 
nowa pożyczka 3-prc. rosyjska emitowaną będzie 
po kursie 87 za 10,0. Państwo więc, którego go­
spodarka finansowa nie podlega żadnej kontroli, 
którego położenie ekonomiczne pogorszyło się 
znacznie właśnie w tym roku. takie państwo 
znajdzie lepszy kredyt, aniżeli państwo, którego 
stosunki są znakomicie uregulowane i którego 
wypłacalność najmniejszej wątpliwości nie podle­
ga. Nie tu wszakże koniec niespodzianek. Oto 
arkusze subskrypcyjne na tę pożyczkę rosyjską 
znajdować się będą nietylko w Credit foncier i w 
innych b&nkacb, lecz także w kasach państwo­
wych we wszystkich departamentach, to znaczy, 
że rząd francuski zaprasza ludność do lokowania 
swych oszczędności w walorach rosyjskich, przez 
co stawia je na równi z reotą francuską.— Tim es  
otrzymał z Paryża doniesienie, że Rosya nie 
użyje tej nowej pcżyczki na konwersję dawnej 
4'Zj procentowej, lecz będzie ona nosiła nszwę 
pożyczki głodowej. Rząd rosyjski musi bowiem 
50 milionów rubli obrócić na pomoc dla gubernij, 
w których nędza panuje, a skutkiem nieurodzaju 
tegorocznego zmniejszą się dochody państwowe o 
100 milionów rubli, który to ubytek także z po­
życzki pokryć trzeba będzie. Wreszcie musi Ro­
sya zapłacić za przedsięwzięte już w tym roku 
uzbrojenia. Wszystko to pokryć musi nowa po 
życzka, bez której pan Wyszniegradzki byłby w 
bardzo przykrem położeniu.

§ Krajowa szkoła gorzelnicza w Dublanach. 
Trzechmiesięczny kurs gorzelniczy od roku 1881 
do 1891, a więc 11 lut istniejący został zwinięty, 
a w miejsce tegoż jnż z dniem 17 października 
b. r. otwartą zostaje „Krajowa szkoła gorzelnicza 
w Dublanach".

Nowo postawiona gorzelnia szkolna w Du­
blanach umożliwiła rozszerzenie części demonstra­
cyjnej i zapewnia słuchaczom Bzkoły zaznajomie­
nie się z praktyką gorzelniczą Część teore­
tyczna bardziej rozwiniętą i uzupełnioną zo­
stanie.

W tak nowo zorganizowanej szkole wykłady 
rozpoczynają się 1 października b. r. i, powtarza­
jąc się corocznie, trwać będą do 30 marca roku 
następnego Kurs tedy jest półroczny.

Bliższych wyjaśnień co do warunków przyję­
cia, opłaty etc. udziela Dyrekcya krajowej szkoły 
gorzelniczej w Dublanach.

Z  zbożowych targów.

11 września Lwów Tarnopol
Podwo-
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nalne, gdyż tylko w kredytach i landerbankach 
odbywał się obrót i to bardzo nieznaczny. Dewi­
zy i waluty potaniały cokolwiek.

Ostateczne notowania:
Ł ed y ty  sustij. 277*75, węgierskie 327 50, 

Anglobanki 152*80, Uniony 227 50, Bankrereiny 
108 50. Landerbanki 19980, Ludwiki 205*— . 
Czerniowieckie 236*—, Kenta papierowa 90 65, 
srebrna 90*50, austrjacka złota 109*85, papierowa 
191*95, węgierska złota 103*10, papierowa KO 70, 
dukat 5*56— , 20-frankówka 9*31— , marki 11*50, 
ruble 1 24 V* zł.

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. ccer.
Konic, biała 
Okowita

WBzystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 17* 

do 17 75 zł.
U sposobienie spokojne. Kupcy wstrzymują się z za­

kup nami, wyczekując niższych cen.
Wiedeń 9 września.

(Z.) Rokowania o nową pożyczkę rosyjską 
wywołały polepszenie się tendencyi wszystkich 
giełd zagranicznych, które przypisują im pokojo­
we znaczenie. Szczególnie Berlin przyjął bardzo 
przychylnie wiadomości o tych rokowaniach i dziś 
panowało na tamtejszym targu usposobienie tak sil­
ne, jakiego już dawno nie było. To polepszenie 
się sytuacyi na targach zagranicznych nie wywarło 
jednak wielkiego wpływu na naszą giełdę, która 
tak jest jeszcze przestraszona wstrząśnieniami, ja­
kich doznała w przeszłym miesiącu, że nic nie 
może wyrwać jej z rezerwy- Mimo silnej tenden­
cyi panował więc zastój kompletny na targu, kup­
ców nie było, a tylko kilku spekulantów, którzy 
sprzedawali Staatsbahny i lombardy, dawało g n i­
dzie jakie takie zajęcie. Zastój ten i brak ochoty 
do kupowania objawiał się najbardziej na targu 
rent, które też spadły w kursie. Kolejowe papiery 

j spadły, z wyjątkiem akcyj kolei północnej. Noto- 
I wania papierów bankowych są przeważnie nomi-

Ostatnie wiadomości.
W w;< ueńskim Frem denblacie czytamy : — 

„Kiedy na wiesnę tego roku rozeszła się po raz 
pierwszy pogłoska, że rząd rosyjski zamierza po­
robić znaczniejsze zamówienia karabinów Manii- 
chera w fabryce broni w Steyr i gdy następnie 
dowiedziano się, że przybyła tam nawet komisya 
złożona z wyższych rosyjskich oficerów sztabowych, 
wówczas dyrekcya fabryki w urzędowym swym ko­
munikacie stanowczo pogłoskom tym zaprzeczyła. 
Zaprzeczenie to było najzupełniej racyonalne, gdyż 
oficerowie rosyjscy opuścili po kilkudniowym po­
bycie Steyr, nie poczyniwszy żadnych zamówień. 
Po tej wizycie rosyjskiej zwróciła się dyrekcya fa­
bryki brom do ministerstwa wojny z zapytaniem, 
czy może przyjąć ewentualny obstaluuek karabi­
nów repetierowych ze strony rządu rosyjskiego, na 
co otrzymała, jak się dowiadujemy, odpowiedź przy 
zwalającą. Jakkolwiek oryginalnem jest to pozwole­
nie i chociaż fabryka w S'eyr ofiarowała po otrzy­
maniu odpowiedzi od ministeryum usługi swoje 
rosyjskiemu ministerstwu wojny, to prawdopodo­
bnie nie doprowadzi to do icj ewentualności by 
najmniej. Rosyjski miniBter wojoy miał się bow eui 
wyrazić, że potrzebnej broni dostarczą mu podo- 
statkiem krajowe fabryki. Zresztą nie potrzeba za­
pominać, że w obec istniejących przyjaźnyth sto­
sunków Rosyi z Francyą, wszelkie potrzebne za­
mówienia poczyni rząd rosyjski raczej u swego 
sprzymierzeńca, aniżeli w fabrykach austryackicb".

Telegramy „Przeglądu44
Wiedeń 11 września (pryw). Wiadomości z 

Sofii potwierdzają belgradzkie doniesienie o rewizyi 
dokonanej w pałacu metropolity Metodego. Z roz­
kazem podpisanym przez Stambułowa przybyli po 
metropolity: sekretarz w ministeryum spraw we­
wnętrznych Lukanów i prefekt sofijskiej policyi. 
Metropolita, powołując się na prawo nietykalności, 
jako delegat konstantynopolitańskiego exarchy, za­
protestował przeciw rewizyi- Pomimo tego prze­
prowadzono ją nader ściśle i zabrano wiele pa­
pierów należących do metropolity osobiście i do 
synodu. — Po tym wypadku Metody chciał na­
tychmiast wyjechać do Konstantynopola, lecz nie 
pozwolono mu wydalać się ze stolicy.

Całe to zajście dało powód do licznych n ie­
pokojących komentarzy.

Ostenda 11 września (pryw). Podczas ma­
newrów na polu Beverlof zdarzyło się przedwczo­
raj nieszczęście. Pociąg kolejowy wjeebał na od­
dział artyleryi przechodzący przez tor. Major Ka- 
pellen zginął na miejscu.

Paryż 11 września (pryw.). Dzięki poufnym 
zabiegom rządu wśród wpływowych członków ligi 
patryutyczSej spodziewać się należy, że na dzi- 
siejszem przedstawieniu Lobengrina nie przyjdzie 
do żadnych awantur.

Paryż 11 września (pr.). Rosyanin Wiskalow 
który podniósł pierwszy myśl urządzenia w Pa­
ryżu narodowej wystawy rosyjskiej, zamierza wy­
toczyć prefektowi Sekwany proces o odszkodowanie 
za to, że przedstawił go jako indywiduum krymi­
nalnie karane. Wiskalow utrzymuje, że tylko raz 
jeden karanym był w Austryi za przestępstwo 
polityczne.

Berlin 11 wrześma (pr.) Pisma socyalistycz- 
ne donoszą, że nędza głodowa między ubogą lud­
nością tutejszą przybiera zatrważające rozmiary i 
że w ciągu jednego dnia sześciu mężczyn zem­
dlało na ulicy z głodu.

Robotnicę nazwiskiem Braun, pochodzącą z 
Węgier, wydalono stąd za agitacje socjalistyczne.

Paryż 11 wrseśnia (p r ). W kołach wojsko­
wych mówią o projekcie utworzenia posady jene- 
rał-majora flot, którego zadaniem byłoby w woj­
nie skoncentrować w odpowiednich punktach flotę 
w dostatecznej sile. Podobno admirał Gervais 
upatrzony jest na tę posadę.

Bruksela 11 września, (pryw.) Kongres Fla- 
mandów w Gandawie stwierdził, że jest ich w 
Belgij 3'/j miljonów, podczas gdy Wallonów fran­
cuskich jest tylko 2 milj. Kongres uchwalił re- 
zolucye, żądające zupełnej odrębności pięciu pro- 
wincyj flamandzkich : Antwerpii, Brabantu, Lim- 
burga i obu Flandryj, w których język flamandzki 
ma być urzędowym dla władz, sądów i szkół 
Król przyrzekł deputacyi kongresu rzetelne zba­
danie tych żądań.

Sztokholm 11 wrześuia. (pryw.) Król otwo­
rzył w Helsingborgu nowy port przydatny i dla 
wojennych okrętów.

Petersburg 11 września (pryw). Senat roz­
strzygnął wbrew dotychczasowemu tłumaczeniu u- 
stawy pr.ez władze administracyjne, że członko­
wie takiej rodziny żydowskiej, której szef opłaca 
podatek p erwszej gildy, mają prawo nabywać 
nieruchomości nawet w tych m.astach, do których 
nie są przypisani, jeżeli w któremś z tych miast 
mieszkali bez przerwy lat dziesięć. (Rozstrzygnię­
cie to senatu jest bardso ważnem dla majętnych 
żydów. Przyp. Red.)

Wiedeń 11 września. Hrabia Taaffe wyjechał 
na kilkodniowy pobyt do majątku swego Elli- 
schau.

Londyn 11 września. Do Standarda  donoszą 
z Szangaju co następuje:

W dniu 2 bm. wybuchły rozruchy antichrze- 
ściańskie w Iczang nad rzeką Yangtsekiang. Osa­
dnicy europejscy uciekli do Hankou, a tylko kon- 
sulowie pozostali w Iczangu.

Kanonierki europejsk.e, 6tojące na wodach 
Yangtsekiangu nie mogą zbliżyć się do Iczangu, 
gdyż woda jest za mała. Komendant angielskiego 
pancernika „Archer" wysadził przeto majtków i 
kilka mitraljez na ląd, zbliżył się do Iczangu i w 
ten sposób zapobiegł ponowieniu Bię rozruchów.

Praga 11 września. W poniedziałek jako 
w setną rocznicę dnia, w którym cesarz Leopold 
zwiedzał pierwszą czeską wystawę przemysłową 
(14 września 1791) odbędzie się na placu wysta- 

, wy staraniem komitetu wystawowego wielka uro­
czystość, w której także wydział krajowy, rada 
miejska i burmistrze przedmieść wezmą udział.

MecheHi 11 września. Podczas wczorajszego 
publicznego posiedzenia kongresu katolików od­
czytał sekretarz Fris adres do Ojca św., w któ­

rym kongres wyraził życzenie, aby przywrócono 
władzę świecką Papieża.

Monachium 11 września. Cesarz niemiecki i 
książę rejent odjechali dziś rano na manewry obu 
korpusów bawarskich. Z manewrów odjedzie ce­
sarz do Kasselu.

Ludność żegnała cesarza entuzyastycznemi 
okrzykami —  Na dworzec przybyli na pożegnanie 
reprezentanci władz.

Karlsruhe 11 września. Wielki książę badeń- 
ski, odpowiadając na pismo z życzeniami, przysła­
ne mu przez gabinet badeński z powodu czter­
dziestej rocznicy wstąpienia jego na tron, rzekł, 
iż całkowicie się zgadza z zasadami obecnego ga­
binetu i pragnie, aby on jak najdłużej ster rządów 
w rękach Cwych zatrzymał.

Vandeuvre 11 września Z okazyi manewrów 
dał minister Freycinet bankiet, na który otrzy­
mali zaproszenie wszyscy zagraniczni attacbćs 
wojskowi. W mowie, którą Freycinet wypowie 
dział przy tej sposobności, rzekł on, że celem 
tegorocznych manewrów było wjjaśnić, jak funk- 
cyonuje naczelne kierownictwo armii francuskiej 
Otóż manewry wykazały, że prawidłowe funkcjo­
nowanie tak naczelnego dowództwa, jakoteż kor­
pusów armii i dywizjj na wszelki wypadek jest 
zapewnione.

Następnie zapowiedział Freycinet, że w 
przyszłym roku każe wojskom terytoryalnym po 
raz pierwszy odbywać manewry i wezwał jenera* I 
łów, aby dalej pracowali nad wykształceniem 1 
armii francuskiej, która jest główną dźwignią 
wpływu Francji w świecie. Postępy armii fran- 
ruskiej dowodzą, że rząd republiki mimo powierz­
chownych zmian, jakie w łonie jego zachodzą, 
zdolny jest tworzyć projekty daleko w przyszłość 
sięgające. Nikt dzisiaj nie wątpi, że Francja jest 
silną, a dowiedziemy, że jest także roztropną 
W nowej sytuacyi potrafimy zachować ten spo­
kój. tę godność i to umiarkowanie, które w złycb 
czasach przygotowały nasze pod iwignięcie się z 
upadku.

Wreszcie powitał Freycinet zagranicznych 
attacbe8 wojskowych i rzekł, że obecność ich jest 
dla Francyi zachętą, a zarazem jest dowodsm że 
dyspozycya tych wielkich manewrów je6t po- 
kojow;

Jenerał feaussier dziękował ministrowi za 
pochlebne słowa wyrzeczone o oficerach i zape­
wnił, że wszyscy starać się będą usprawiedliwić 
te pochwały.

Jenerał rosyjski FFidericks dziekan obcych 
attaches, wzniósł toast na cześć prezesa mini­
strów, na cześć jenerała Saussiera, pięknej armii 
francusk.tj i jtj walecznych dowódzećw.

Petersburg 11 września. N ow osti donoszą 
iż wkrótce utworzy się tu przy pomocy syndy­
katu paryzkiego, w łonie którego znajdują się re­
prezentanci prasy paryzkiej, towarzystwo akcyjne 
celem założenia i utrzymywania średniej szkoły z 
trancuskim językiem wykładowym. W języku ro­
syjskim wykładaną będzie tylko historya Rosyi, 
język rosyjski i religja dla prawosławnych ucz­
niów. Rząd rosyjski nie stawia temu zamiarowi 
żadnych zasaduiczych przeszkód.

Fontainebleau 11 września Król serbski 
wracając z manewrów, zatrzymał się tutaj zło­
żył wizytv Carnotowi, darował mu swą fotografję 
i powrócił do Paryża.

Waszyngton 11 września Minister mary­
narki zarządził, że 2 kanonierki amerykańskie 
mają stale pełnić służbę, jedna na Oceanie Spo­
kojnym a druga w stacyach azyatyckich.

Gaigocz 11 września. Wczoraj przed połu­
dniem był Cesarz na manewrach

Wieczorem odbył się obiad dworski, na 
który otrzymało zaproszenie wiele osób, między 
innemi ministrowie Szapary, Fejervary i Szoe- 
gyeny.

Nowy Jork 11 września. Na wczoraj szem po­
siedzeniu nowojorskiej konwencyi republikańskiej 
w Rochester naradzano się nad tem, kogo należy 
postawić jako kandydata na przyszłego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

Z 771 osób obecnych na posiedzeniu oświad­
czyło się 639 za Blaine’m, 16 za Harrisonem, 
trzech za Fosterem, a jeden za Mac - Ki n-  
ley’em

Wenecya 11 września Stan zdrowia królowej 
rumuńskiej wciąż niezmieniony, wszelako przejawia 
się pewna tendencja do polepszenia.

Monachium 11 września. N eucste Nachrich- 
ten donoszą, że po skończonej paradzie wojskowej 
rzekł cesarz Wilhelm do księcia rejenta: „Gratu­
luję ci tej pięknej armii".

Paryż 11 września. Dziś odbyć się ma sta­
nc wczo pierwsze przedstawienie opery Wagnera 
„Lohengrm".

Nowy Jork 11 września. Do tutejszego H e ­
ralda  donoszą z San Salvadoru, że przedwczoraj 
miało tam miejsce silne trzęsienie ziemi. Wiele 
lndzi zginęło, a zrządzone szkody obliczają na 
miliony.

Praga 11 września. Namiestnictwo ogłosiło 
już szczegółowy program pobytu Najj. Pana w 
Pradze i w Reicbenbergu od 21 września do 2-go 
października.

Przywódzcy niemieccy wydali odezwę, w któ­
rej wzywają wszystkich niemieckich prezesów po­
wiatowych, aby zgłosili się do wzięcia udziału 
we wspólnej audyencyi u Najj Pana dnia 27-go 
września.

Konstantynopol 11 września. Minister robót 
publicznych Mahmud basza zamianowany został 
jeneralnym gubernatorem Krety, a Tewfik ba6za 
ministrem robót publicznych.

Nowy York 11 września. Do H eralda  do­
noszą z Valparaiso, że rząd powstańczy postano­
wił w interesie rychłego przywrócenia porządku 
w kraju, rozpisać powszechne wybory na 18 paź­
dziernika Minister wojny Balmacedy poddał się 
powstańcom.

Kochawina duia 5 sierpnia. Dalsze ofiary na 
kościół Matki Boskiej.

Franciszka Ostrowska z Byszowa zł. 5, S. A. 
z Bratyszowa od siebie 5 i ze składek w cerkwi 5, 
ks H Wesołowski gr kat prob. w Niegawicy z po­
dziękowaniem za cudowne uzdrowienie z ciężkiej cho­
roby „miserere" i szczęśliwe przebycie operacy. 3 i 
na mszę św. (Poczciwy kapłan, starowina, oddawszy 
się przed operacyą w opiekę cudownej Matce Boskiej 
kockawińokiej z całą nfnośeia i zrobiwszy wotum, do­
pełnił go niedawno, przybywszy osobiście do Kocha- 
winy, by u stóp cudownego obrazo złożyć dzięki Naj­
świętszej Maryi Pannie za cudowne uratowanie życia. 
Ze łzami w oczach patrzeliśmy na tego zacnego sta­
ruszka kapłana, z jak wielką wdzięcznością i wiarą, 
płacząc, podnosił drżące ręce do Matki Najświętszej, 
mówiąc: Ta Matka Najświętsza życie mi uratowała), 
Stefania Jurkiewicz prosząc o błogosławieństwo ‘2 i 
na mszę św., Ludwika Skrętowicz 0.50, E. K. z Ku- 
tyszcz z prośbą o błogosławieństwo dla rodźmy 1, 
Lityńska z Niżniowa 5, W A. z Kołomyi podług 
obietnicy 10, M. Obertyńska z Cieląża jako wotum 
za cudowne uzdrowienie matki z ciężkiej choroby 50 
i na mszę św., I ^Hartlieb o zdrowie 2 i na mszę 
św., M. K. z Buczacza z pokorną prośbą o dalszą 
opiekę Matki Boskiej kochawiuskiej 1, E. G. z 
noka dziękując.za otrzymane łaski 1, N. N. z S. z 
prośbą o dalszą opiekę 1, Teresa S. z Kasperówki o 
błogosławieństwo w interesach 2 i na nis^ę św., ad­
ministracja Cyasu ze składek 2, W. Juhre z Grzy- 
małowa z podziękowaniem Matce Boskiej za wyzdro­
wienie Julci 4 W. M. z Niecbobrza polecając się ła­
skawej opiece z dziećmi 2, A. Blatkiewicz i F. Bucz­
kowski z Rody 3, M. Falęcka z Brusna z prośbą o 
ratunek Najświętszej Maryi Panny 1, Zofia ze Strze- 
lisk z prośbą o wyzdrowienie męża 1 i na mszę św., 
M. Grudzińska z Krakowa za obrazki 22, ks. Hau- 
kiewicz gr. kat. prob. z Chlibowa na intencyę córki 
Janiny 2, M. C. ze Lwowa 1, Władysław M. ze 
Lwowa wotum dziękczynne 1. (C. d. n.)

Ks. Jan Tr^opiński, 
admin. parafji, p. Żydaczów.

Dr. Lesław GluziAski
p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e  j a k  d a w n i e j  u l i c a  

W a ł o w a  1 4 .  2278 1 4

Wszelkie papiery wartościowe, jakotn 

listy zastawne Towarzystwa kreo zlemsk., 
banku krajowegs, banko hipotecznego, obli­
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety mp. 
sprzedaje po najtańszym kursie w e Lw ow ie

August Schellenberg
Dom  bankowy I kantor wymiany w# Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadsląja*. Pro 
■marata rooma cir. 1*70. Na ] rnrUcji itr. 1*80.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany
Lwowie, ulica* Jagiellońska I. 3.

kupuje i sprzedąje wszystkie efekts i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro­
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowiąji.

Główna reprezentacja dla Galicji towarzystwa 
nbezpiecień na życie „The Mutual*1 na większego 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym J irkn

Rok założenia 1642. 1900

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 11 września godz. 1. min. 40. 

Akcje kred. 278-—  Węg. kolej półn.
Alpiny 8 5 — wschodn. 196*—
Kredyty węg. 327*50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 153 —  kom 154.50
Uniony 228. Akcje tytoń. 169*—
Ludwiki 2 0 5 —  Gal. obi. indem. 104*50
Nordbany 274 50  Elbethale 212 —
Lombardy 103*— Landerbanki 200 75
Losy tureckie 31*30 Renta zł. węg. 103 25
Staatsbahny 285 50 Bankrereiny 109*—
Czerniowieckie 236*50 Renta węg. p. 100*60

Ruble 1*24*50
Usposobienie spokojne.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 11 września 1891.

HOTEL FRANCUSKI. S. Cborośnicka z Ha* 
włowic. J. Janicki z Ostrożca. Dr. J. Porębowicz z 
Krakowa. M. Nahodska z Wołczucby. E. Rozwadow­
ski z Żółkwi. D. Fleischer, W. Lówy, K. Raab z 
Wiednia. L. Walta, D. Fankovich, A. Fankovich 
z Węgier. J. Grunwald z Worochty

HOTFL ŻORŻA. M. Siemiginowska z Jako- 
bówki. G. Małachowska i F . Trojnitzky z Odessy. 
M. Lenartowicz z Kołomyi. W. dr. Ambroziewicz z 
Rosyi. F- Karge z Czerniowiec. Z. Bogdanowicz z 
Uryrwy. Dr. H. Fialla i K. Skolik z Wiednia. A. hr. 
Cetner z Podkamienia

HOTEL CENTRALNY. W. Wiśniowski z Cho- 
ronowa J. Abler z Tarnopola. A. Pochorecka z L u ­
blina. St. Łomnicki z Waręy.a. A. Bednarz z Oleska. 
Kozicki z Wołynia. M. Dębicka i E. W_lkowaka z 
Glińska. W . Rycliarski z Posieczy.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa
Z P od w ołoczysk .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcae 
Z Orłowa tni. Jasło-Rzessów od 

1 lipca do 31 sierpnia) . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Czerniowiec, Hosiitynai Sta­
nisławowa .........................

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta­
nisławowa .........................

Z Suchej, Chyrowa, Tłusiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi- Stanisławowa i Hn- 
siatyna

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 

Munkacza, Ławocznego i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza .

Z Sokala i B ełżca ....................
Z ż ó łk w i....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa..............................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rndna ■ • • 
Do Orłowa (na R zeszów -Jasło  

od 1 lipca do SI sierpnia) . 
Do Suczawy- Czerniowiec, Sta­

nisławowa. Husiatyna, Jass i 
Bukaresztu . •

Do Stanisławowa, Csermowiec, 
Jas i Bukaresztu . . .  .

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Ławocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suckęj i

S tan isław ow a....................
Do Scryja, Stanisławowa. Husia­

tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącaa i
M u n k acza ..............................

Do Bełżca i Sokala . . . . 
Do Ż ó ł k w i ..............................

O. t  |
i  | 5
4*08 860 
2 20 7*80 
2*08 7:01

Pocĵ g
oflobowy

9*28

8*—

8*12

2 —  

6*68

8*42

11*52
7*64

9*02

1219

2*28 
411 ' 
4*22

4*20

6-16

fla*i
7.15
8*16
2*88

4*22
646

l

7*20
9*50

10*16
4-20

8*80
10*86
11*06

I 9161024

i 4 30 
6.24

805,
8*68

10*60

6*20
9*25
7*40

Uwaga: Godziny pddzreślone linijką, oznaczają porą 
nocną od godziny 6 wieczór do 6 min 69 rano.
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YENDETTA
H I 6 T 0 K Y A  Z A P O M N I A N E G O

przez

C  O  E  E  L  L  I .
Przekład z angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciii?: dalszy.)
I nie z n a h m  przesytu. Piękność mojej żony 

nigdy nie zbladła dla tanie, owszem, z  dniem 
każdym stawała się więcej pociągającą, ona zaś 
w kilka miesięcy poznnła wszystkie moje słabości. 
\Vi.-działa. że niektó e jej 'słodkie spojrzenia przy­
kuwają m:i:e do jej boku,jak posłusznego niewol­
n ik ' ,  v-ied'.i. 'tł\. c egoż o m  „nie wiedziała!“ drę­
c z ę  sam ' tubie fcęmi wsiiomnienie.mi. Czy kochała 
mrpc ? Przypuszczam że tak! Spoglądając w te 
czasy, ir,*gę szczerze wyznać, że w miłość jej 
Wierzyłem; k od ' ła mnie, jak dziewięćset kobiet 
na tysiąc kocha swych mężów. Nie byłem za- 
zdiośny wcale. Jeśli podobało mi się ze zwykłej 
kobiety zrobić anioła i umieścić go na piedestale, 
to było szaleństwo z mej strony tylko, ona temu 
nie była winną.

Pr iwadziliśmy dom otwarty. W naszej willi 
zbierało się najwytworniejsze towarzystwo Nea­
polu i okolic jego Żona moja nie przestawała 
być przedmio.eni podziwu i rozmów całego są­
siedztwa.

Mój przyjaciel Gwido Ferrari t y ł  jednym 
z tych, którzy najgłośniej ją  chwalili, a rycerska 
cześć, jaką  j< j oddawał, uczyniła go podwójnie

drogim dla mnie. Wierzyłem i ufałem m u, jak 
bratu; przychodził, kiedy mu się podobało, znosił 
dla Niny kwiaty i różne diobiazgi według jej gu ­
stu dobierane, obejście się jego z nią było pełne 
braterskiej serdeczności i delikatności. Sądziłem  
się zupełnie szczęśliwym, bo czegóż więcej może 
pragnąć człowiek, jeśli ma miłość, przyjaźń i do­
statek ?

Jednak do tylu słodyczy dodaną mi została  
jeszcze jedna kropla miodu.

W pierwszy majowy poranek 1882 roku uro­
dziła się nasza dziecina, śliczna dziewczynka, po­
dobna do białych kwiatków, jakich o tej porze 
pełne były otaczające nas gaje. Siedzieliśmy z Gwi­
donem przy śniadaniu na cienistej werandzie, gdy 
mi przyniesiono to maleństwo owinięte w biały 
kaszmir i stare koronki.

Wziąłem je na ręce z tkliwością pełną sza­
cunku; dziecię otwarło oczęta; były one wielkie 
i ciemne jak oczy Niny Pocałowałem maleńką 
buzię, a Gwido uczynił to samo; te czyste, spo­
kojne oczy patrzyły na nas obu z dziwnym wyra­
zem na wpół badawczym, na wpół uroczystym.

Ptaszek zawieszony na gałęzi jaśminu roz­
począł śpiew długi i słodki, łagodny wietrzyk po­
wiał i rozsypał u naszych stóp listki białej róży.

Oddałem dziecinę czekającej niańce, mówiąc:
—  Powiedz mujej żonie, żeśmy powitali jej bło­

gosławieństwo majowe.
Gwido położył w tej chwili rękę na mojem 

ramieniu, a był dziwnie blady.
—  Dobrym jesteś człowiekiem, Fabiol — rzekł 

nagle.
—  Doprawdy ? dla czego ? —  spytałem i  uśmie­

chem — nie jestem lepszy od inuych.
— Nie jesteś tak podejrzliwy, j ik  większość lu­

dzi —  odparł, bawiąc się gałązką powoju.
Spojrzałem nań zdumiony.

—  Co chcesz powiedzieć, am ico?  —  Jakież 
miałbym powody podejrzywać kogobolwiekbądź?

Roześmiał się i zajął dawne miejsce przy 
śniadaniu.

—  Oczywiście, że nie masz — odpowiedział ze 
szczerem wejrzeniem Ale w Neapolu powietrze 
przesiąkłe podejrzliwością, sztylet zazdrości zaw­
sze gotów uderzyć, sprawiedliwie, lub nie, dzieci 
nawet zaprawione są do występku. Grzesznicy 
spowiadają się przed księżmi gorszymi od grzesz­
ników, i na Bogal w społeczeństwie gdzie wier­
ność małżeńska żartem jest tylko —  tu zatrzy­
mał się chwilę —  czy nie jest osobliwością czło­
wiek taki, jak ty, Fabio, człowiek szczęśliwy i ufny.

— Nie mam przyczyny być nieufnym —  rze­
kłem —  Nina jest niewinną, jak dziecko, któremu 
dziś dała życie.

—  Prawda! - - zawołał Ferrari. —  Niezaprze­
czona prawda! — i spojrzał mi prosto w oczy 
z uśmiechem.— Biała, jak śniegi na szczycie Mont- 
Blanc, czystsza od dyamentu, niedostępna, jak 
gwiazda na firmamencie 1 czyż nie tak?

Przyznałem mu słuszność, rozważając jego 
słowa; coś uderzyło mnie w sposobie wyrażenia 
się Wkrótce rozmowa nasza zeszła na obojętne 
przedmioty i nie myślałem o tem więcej.

Ale przyszedł czas — i to nie długo —  
kiedy przypomniałem sobie każde słowo wtedy 
wyrzeczone.

I I .

Wszyscy pamiętają, jakie to lato mieliśmy 
w Neapolu 1884 roku. Dzienniki pełne były opi­
sów tych okropności. Cholera zaglądała wszędzie, 
jak duch niszczyciel; pod jej strasznem dotknię­
ciem gromady ludzi młodych i starych biegły na 
ulicę, aby tam paść i umrzeć. Zaraza, w skutek 

I nieporządku i zaniedbania środków sanitarnych,

szerzyła się gwałtownie, ale gorszym od niej był 
strach nierozsądny, lecz ogólny.

Niezapomniany nigdy heroizm króla Humberta 
wywarł wpływ na oświeczeńsze klasy, ale pomię­
dzy pospólstwem panował zawsze nikczemny strach, 
przesąd i samolubstwo w najwyższym stopniu.

Jeden przykład może dać wyobrażenie o 
wielu innych podobnych wypadkach.

Młody pewien rybak, powszechnie znany i 
lubiony, dostał pierwszych napadów cholery na 
łódce, przy robocie. Zaniesiono go zaraz do matki. 
Stara czarownica widząc zdała zbliżający się po­
chód, odgadła jego znaczenie i wpadłszy do do 
mu prędko drzwi zaryglowała.

—  Santissima Madonna I —  krzyczała przez pół 
otrwarte okno. Zostawcie na ulicy tego nędznego, 
niewdzięcznego chłopca. Chciałby pewnie wnieść 
zarazę do domu uczciwej i pracowitej matki. Święty 
JózefieI któżby teraz chciał mieć dzieci? Zostaw­
cie go na ulicy, mówię wami

Nie było rady ze starem straszydłem; na 
szczęście syn jej stracił przytomność i zmarł 
wkrótce na progu jej domu, poczem jak garść 
nieczystości zabrano go ztamtąd.

Upał w mieście był okropny. Niebo wyglą­
dało, jak jedna świecąca tafla szklana. Wązki słup 
dymu dobywający się z krateru Wezuwiusza, po 
większał jeszcze wrażenie, że cała ta miejscowość 
ogarnięta jest nieustannym ogniem. Ptaki zamil­
kły, odzywając się tylko późno w nocy, a wtedy 
i w swoim lasku słowiki śpiewały na pół wesołą, 
na pół smętną melodyę.

Na lesistym pagórku, gdzieśmy mieszkali, 
było stosunkowo chłodno. Przedsięwziąłem wszel­
kie środki ostrożności, aby zarazy do domu nie 
dopuścić, a choć mogłem z łatwością wyjechać 
gdziekolwiek, wiedziałem o tem, że często spie

szna ucieczka z miejsc zarażonych, naraża na wię- 
ksze niebezpieczeństwo.

Zresztą, moja żona nie była nerwową. Są­
dzę, że bardzo piękne kobiety nie są nerwowe; 
ich nadzwyczajna próżność nie dopuszczając obawy, 
chroni je najpewniej od zarazy. Nasza Stella, dwu­
letnia wtedy dziewczynka, była tak zdrowem dzie­
ckiem, żeśmy się nigdy o nią nie zaniepokoili.

Gwido Ferrari zamieszkał natenczas z na­
mi, i podczas gdy cholera, jak ostry sierp po doj­
rzałem sunący zbożu, zbierała setki brudnych 
mieszkańców Neapolu, my ze szczupłą liczbą sług, 
którym nie womo było chodzić do miasta, żyliś­
my mącznemi potrawami, dystylowaną wodą, ką­
piąc się regularnie, wcześnie wstając, wcześnie 
się kładąc, i byliśmy zupełnie zdrowi.

Oprócz licznych powabów, żona moja posia­
dała także piękny i giętki głos. Śpiewała z nad- 
zwyczajnem uczuciem i nieraz wieczorem, gdy 
Stella spała, a myśmy z Gwidonem siedzieli w 
ogrodzie paląc cygara, Nina czarowała nas słowi- 
czemi tony, śpiewając pieśń za pieśnią, ludowe 
melodye pełne dzikiej piękności i namiętnego 
wyrazu.

Gwido łączył często z jej głosem swój głos 
barytonowy, i teraz jeszcze słyszę, jak spływają 
razem niby szmer fontanny ze świegolaniem ptaka; 
widzę dwie głowy: jednę jasuą, drugą ciemną, 
głowę żony i przyjaciela, pochylające się ku so­
bie, dwa życia tak mi drogie, że za nie oddał­
bym moje własne.

Ab I szczęśliwe to były dni —  jak tylko dni 
złudzenia pięknemi być mogą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r j b  n e  o g ł o s z e n i a
we *  <fa(jr a i  wyrnas.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i -V.kio cobuKy litogra­
ficzne , r y konnie po nader niskich
canac1? zakład artystyczno litog a- 
fioĘEjj A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K"pem ika 9. 14S1 229-?

Nope komjte śledzie poczto­
we 1 sztuka : 2 et poleca handel 
Alb erta Szferwrona, Lwów. plao 
M&rjack - 2093 54 — ?

Ma;ur-’.j'st ■, pozbawiony wszel­
kich środków do życa, prosi o 
jakie mi >ce przy edne-m z tu ­
tejszych czasopism, jak  korrektora, 
kronikarza lub pomocnika tychże, 
lub w ogóle ń k i 'g o  inneg > funk­
cjonariusz' W  braku takich miejsc 
chętnie przyj mi* jakie edpowiedne 
dlań zajęcie przy drukarni lub 
pizy  jakiem biurze, lub przyczem 
kolwh-kbądż innom. Adres : ulica 
K^pern ha ł. 7 I piętro od godz. 
9 rano do 12.

Frani uska z wyższera wykształ­
ceniem, władająca kilkoma języka­
mi (niem i ang:c4 ) wydoskonalo­
na we wszelki -b robotach ręcznych, 
umie również malować na po.n e- 
lanie, z Liii Rębnią praktyką wy 
ch wawozą i z chlubnymi zaświad­
cza iami poszukuje odpowiedni- go 
miejsca. Łaskawe zgłoszeń: a z po 
daniem warunków pod 1. C. C. N 
18 do Administracji Tr^eg lądu .

J .2 1 & 1 — 1 _  
E n g lls h . A well bred En- 

glish lady givea lessoas in good 
tamibesibestreferences. Mrs Udryc- 
ka Syxtuska 27 I Sto.k. 2248

Nowe k u m  dla jediioroczniaków 
(Intełligonz-Pruhm g) z dniem 1 
października. Wojskowy Zakład 
naukowy, Lv.it*7 , Akademicka 8 
W pisy od 27 do 80 w ześnia.

2 2 7 2  2  —  10

Wydział krajowy 
L 31594

Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drodze krajowej Tarnopol-Podwołoczyska na rok 1892, ewen­

tualnie zaś po koniec roku 1894, przeprowadzoną będzie w Wydziale powiatowym w Skalacie rozprawa licytacyjna.
Termin pomienionej rozprawy oznacza Wydział powiatowy w Skalacie, w czasie pomiędzy 15 września a 15 

października b. r.

Dodatkow y wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku 1891.

Nr.
porz. Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji Cena wywołania 

złr.
Uwagi

-
86
87 XVII Tarnopol-Podwołoczyska Skałat Białakarczma

Podwołoczyaka
228

3000
z domkiem 

3228 zł.

Uwag A. W obec projektowanego przeniesienia zapory mytniczej w Podwołoczyskach z miejsca gdzie 
się obecnie znajduje nad groblą tuż nad granicą rosyjską, do kiloraetru 4 4  hektom etru 2 i równoczesnego za­
prowadzenia zapory ochronnej w kilometrze 4 0  1 ektometrze 9, na końcu osady Zadnieszówki (od strony T ar­
nopola), winni oferenci na dzierżawę myta w Podwołoczyskach (Nr. 87) wnieść dwi6 oferty, a mianowicie 
jedną uwzględniającą dotychczasowe położenie stacji mytniczej w Podwołoczyskach, drugą uwzględniającą 
projektowaną, wyżej pomienioną zmianę w położeniu zapór mytniczych. Nadmienia się przytem, że w razie 
uskutecznienia projektowanej zmiany, opłaty mytnicze przy obu zaporach pobierane będą wedle taryfy obecnie 
obowiązującej, z tem jednakże zastrzeżeniem, że przejeżdżający przez obie zapory (w kim. 4 0  i 4 4 ) opłaoać 
będą myto tylko przy jednej z nich.
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Pierwsze M c . Tow. tkacie w Krośnie
polec*  

świeże zapasy

słynnych płócien korcz)ńsk!ch
od najgrubszych półbialonych, do najtańszych web.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro­
śnie jak: ob ru sy , serw ety , ch u stk i, 
r ę c z n ik i, f ira n k i i t. p.

Adresować: Galicyjskie tkactwo-w Krośnie, lub 
Centralny skład pod .Prządką” we Lwowie.

Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się.
2279 1—84

Moftnik katnirk'
mieszc. ący w sobie praOsfło 800 
sposobów dostąpienia odpustów, 
najpiękniejsze modlitwy, druko­
wane na wonnie z różową obwód 
ką na każdej stronnicy, dr obu-? mi 
ete v /. raźnerui czok likami, w fo r­

macie maleńkim (32o itr. 424). 
'K os-.rcfe w op ra w ie  g ła d k ie j z p łó tn a  

a -p ie l  b rzeg i ezer. z łr . 1 '60 , w  op raw ie  
Bkórknwei z w y e iik .im i z L r o n e m i. b rzeg i 
z ło c o n e  z łr . 'Z  50 , w o p ra w ie  g ła d k ie j,  
m ięk k ie j z n » jl* p sze g o  sza g ry n u  z ło te  
b r z eg i z łr  2 7 5 ,  w  ta k ie jż e  o p r iw ie .  b r z eg i  
pąsów -' lu li n ie b ie s k ie  z " w is z lk a m i zło- 
con em i z łr . 3 i w  n a j-o z m a its iy c h  d ro ż ­

szy ch  op raw ach . 2241  

S a k i . d  k s i ę g a r n i  ka to l ick i e j

Dr. Władysława Miłkows.iego 
w Kralowie.

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 15 
wrześoia b. r. tj. przed terminem wyznaczonym dla licytacji w Wydziale powiatowym przyjmywać będzie bez pośrednio 
oferty na pomienione myta.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warun­
ki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje.

Wyjątkowe lub wątpliwej treści zsbtrzeżenia uwzględnione nie będą.
Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacyj o których dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczęto­

waną i z oznaczeniem na niej stacji mytniczych, złożone wadjum licytacyjne, które wynosić ma 10°/, łącznej kwoty wy­
wołania.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Departamencie IV Wydziału krajowego lub
też w kancelarji Wydziału powiatowego w Skalacie.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
W e Lwowie dnia 29 sierpnia 1891,

225G 3—3 L .  B ień k ow sk i.

Miody człowiek %>
S d o lm m  pi-uiu-m, b ie d y  w kori-spoiiJen- 
cji polskiej i n iem iłrk iiji, ze znajom ością
rachuukuY handlowej zDajd/.ie um ie­
szczam -. N ieuw zę ■iu, o n ł p tt lm ia  zostaną

t'«a ódj.n iiitij, i.
lalitszenia po adra.em  : J ó z e f  W iktor 

w i. u .fi r ,p . Krosno. 2273 2 - 4

Poszukuję ekonoma
rutynow anego gospodarza, praw ego, en er­
gicznego i nii- nn łogi.*f go. K aw alerow ie  
mają pi irwszeustwo. Podania p ozo-fa łe  bez 
odpowiedzi uważać należy za nieuw zgle- 

dnioue.
Adree^w 'ć : A . obertyński. N ow esio ło  

op. Kulików. 2242 2 —3

Rzetelna i korzystna 
propozycja.

Mężczyzna inteligentny, m o­
gący natyclimi t*t włożyć ty tu ­
łem pożyczki tło już istniejącego 
i zupełnie pewnego irteresu  3 do 
5 tysięcy złr. otrzyma oprócz sto­
sownego ubezpieczenia swego ka­
pitału, odpowi :dive mieszkanie i 
cale utrzymame, a o de będzie 
móg! być użyty w interesie (choć­
by tylko <io prowadź- n a kasy 
w sklepie) osobne wynagrodzenie.

Bliższa wiadomość u p. Bole­
sława Laskowskiego, uh Piekarska
liczba 21. 2‘2-'2 1 3

Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji,
wydany na podstawie najnowszych materjałów urzędowych 
przez prof. Dr. TADEUSZA PIŁATA podaje dla każdego ciała 
tabularnego: imie i nazwisko właściciela, pocztę i telegraf wraz 
z odległością od stacji, parafię, sąd powiatowy i notaijat, sta­
rostwo i radę powiatową, urząd podatkowy, sąd obwodowy i 
liczbę wykazu hipotecznego, obszar według poszczególnych 
kultur, podatek gruntowy i domowy, ilość folwarków, karczem, 

gorzelni, browarów, tartaków i oygielni 
Cena dzieła, wraz k dodatkiem zawierającym najnowsze 

zmiany, obejmującego 38 arkuszy druku 5 złr., z przesyłką 
pocztową 5 złr. ‘25 ot Egzemplarze w twardej oprawie o 50 ct. 
więcej.

Do nabycia w drukami Wł, Łozińskiego we Lwowie, 
ulica Czarnieckiego 12 i we wszystkich księgarniach.

2097 19 -24

|  F ^ o ń c z o o l i y  i  s k a r p e t k i

prawdziwe saskie 
poleca w  n a jw ię k szy m  w yborne skład c, k. a p r zy w . fa b r y k i

P l ó o i o u  i  s t o ł o w e j  b i e l i z n y

Ed. Oberleitłmera Synów
2152 Lwów plac Marjacki 8. Ł

C e n n i k  a n a  ż ą d a n i e  f r a u c o .  Ł

lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów

S . S z e l i g i  - T y s z k ie w ic z a  inżyniera
1858 LWÓW, Korytna 13 poleca :

ASFALD do FUNDAMENTÓW ?j*.
kładzionr na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE 120- 
LIKPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

kryci* dachów r o la  10 m . □  o d  z ł r .  2*50  g o  3*50
LAK ASFALTOWY tekturowych

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. S f f
O a u a za  a s f a l t e m  jako jedynym środkiem enanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej z a w l lg u o o n e  ś o ia n y  w  m te sz U  in la o h . 

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swojeml ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe 1 oraz reperacje tychłe. Metr □  od 60 ao 76 centów. 
D łu go letn ią  gw arancję poręcza się.

Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p. loco ) obok K rosna,

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż  m a na]w lękazy skład
słynnych

Korczyńskich płócien
od najcieńszych do najgrubszyoh wyrobów, płói len  żaglow ych  
i hberyjnych, obrusów i serw et zw ykłej i adam aszkowej roboty, 
ręczników  zw ykłych  adam a-zkow ych i  kąpielow ych, chustek, 

ścierek itp. wyrobów w  zakres tkactw a wchodząoych.
Cennik i p ró b k i w y s y ła  się franco . 2080 25-30

Odpowiedzialny redaktor. W f c d a w  M a g lo w a k i .

Podpisany Zarząd podaje do wiadomości iż z wiosną r. 
1P91 rozpoczął w nowo urządzonej fabryce parowe] wyrabiać

Wapno hydrauliczne
w Węgierce koło Jarosławia,

które od dawna jako doskonale na miejscowe potrzeby wyrabiane bywało.
Dr. August Freunó profesor chemii ogólnej 1 analitycznej na poli­

technice we Lwowie, po dokonanym rozbiorze orzekł: „ii tirynik tefloi 
wskazuje na bardzo d o try  yatunek wapna hydraulicznego .

Fabryka ta zaopatrzona w piec do ciągłego palenia i w najnowszy 
młyn jest w stanie produkować znaczną ilość wapna, które przez rzeczo­
znawców jako najlepsze uznine zostało.

Wyłączna sprzedaż dla zachodniej Galicji powierzoną zo­
stała firmie Wiktora Lubllnera w Krakowie, ul. Dietla L 53.

Z a rzą d  fa b ry k i w apna hydraulicznego  
Klementyny hr. Szembokowoj 

w  Zarzeczu koło Jarosławia. 2215 4 —8

Pomieszkanie
złożone z 6 dużych frontowych  
pokoi, 2 przedpokoi, sieni, kuchni, 
piwnioy i stryobu zaraz do wyna- 
jęoia przy ul. M ickiewicza Nr. 14.

Bliźbza wiadom ość u właściciela  
domu. 2264 4— 10

P o m le w s ^ a w la  od różnych termi­
nów (miedzy innemi ł o m i e * * *
k a w a le r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e * a n  ■
k le ,  wieksze i mniejsze s odpowiednum 
pomieszczeniem dla służby lub obsługą 
w domu). S k le p .  S t a j n i ę ,  W o a o -  
w n ię  wynajmuje Zarząd realności Emil*
Bartemlliana B r a j e r a  w  godanach od^9-~lMł

Owoce stołowe.
Zarząd ogrodów posiadłości węgr 

deputowanego j
G edeona B ohonczy’ego '

dostarcza do p o ło w y  październ ika

Melonów cukrowych'
sz, zawierający 4 - 5  arnak za 1 zł. 20ct. 

franco źa zaliczką pocztową.

Winogrona
kosz, zawierający brutto 6 kilogr. ca 2 zł. 

40 ct. franco, za zaliczką pocztową.
A dres dla za m ó w ie ń :

H a  m e l o n y :  R. O. Tórok-Beise 
(Węgry).

N »  w i n o g r o n a : R. G. K eeske- 
mćt (Węgry). 2263 5 - 6

Kucharka polska
C z ę ś ć  p i e r w s z e - . 

zebrana przez 
Florentynę i W andę

wydanie czwarte znacznie pomnoiona 
oliejmuje.

Ogólne rady dla kucharek. O zaatoao 
waniu ognia w suehni O krajania m e­
sa, ptactwa i ryb. Wszelkie zupy i so­
sy. 1'rzyrządzanis wołowiny, rrzyrzą- 
dźanls cielęciny. Przyrządzania barani­
ny. Przyrządzanie wisprzowiny. Jarzyny. 
Garnitury ao jarzyn. Mączne i jajeczne 

potrawy.
Oena 5 0  centów .

Po przesłania za przekazem kwoty 
5 6  centów uskutecznia się przesyłkę 
franco.

Drukarnia W. M a n ia ck ieg o ,
Kopernika 1. 7.

1 t X X X X X X X X X X X *
Na sezon szkolny! 

€ B i
B W * W sz e lk ie  P R Z Y B O R Y  do  
p ie a n ia ,  ry m o w an ia  i m a lo w a n ia ,  
i g r  K o m p le tn e  W Y P R A W Y  
e rk o in e  poleca po najniższych cenach

F. Mżałowski HotLe7& i»
2218

nooooooooooc*
X D o rsc i.

jednopiątrowy, z pię^niv> zalożo 
uym ogrodem przy ul Zielonej 
w cenie 14 tysięcy i l r  aw. jest 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w kance­

larji adw. Dr. Święcickiego przy 
ul 3 maja pod 1. 7 we Lwowie.

2246 4 -1 0

Biuro wywiadowcze

Stanisława Satały
ul. H alicka  15 L w ó w  

poleca zdolnych nauczycieli, nau­
czycielki, bony, panny służące i 
gospodynie wiejskie, ekonomów, 
ogro lmków, lokai, kuoharzy

2247 4 - 6

Krajowa sikała gorielaicsa
w Dublanach.

Wykłady w nowo otworzonej 
szkole 3  irzelniczej rozpoozynają 
oię Igo października r. b. i trwać 
będą do 31 marca 1892 r.

Wyjaśnień udziela i zgłosze­
nia p rz y jm u je  Dyrekcja tejże s z k o ­
ły  w Dublanach. 2280 1 2

TUTKI cygaretowe
klejone i n A e lc le j  o n e  
z papierków francuskich

w cenie od i i  i wylej
2220 poleca pracownia

JdZEFT PTUSZtiSKIEil
Lwów, al. Trybunalska 1.16. H. p.

Józefa Daubner, we Lwowie, przy
uL Sobieskiego 1. 10, poleca swój 
skład i pracownię wszelkiego ga­
tunku szczotek i w ten zawód 
wchodzącyoh “rtykułów, sprzeda­
jąc takowe po najniższych cenaoh. 
Zamówienia na prowincję odwro­
tnie odsyła.

Papier Braci Fijałkowskich a Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzoa: Walenty Hodsk


